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Przegląd polityczny.
Lwów 27 lutego

Proces o zabójstwo Wisnowskiej zwrócił uwa­
gę całej Europy, jako une causa cćlebre Nas on 
przedewszystkiem dla tego zajmuje, że odsłonił t a ­
kie objawy życia w polskiej stolicy, których być nie 
powinno w narodzie, mającym do spełnieniu wyż 
sze i swiętsze zadania, niż je ma którykolwiek inny 
naród. W Warszawie ścierają się na każdym kro 
hu  dwa etyczne pierwiastki, wręcz sobie przeci­
wne i tak wrogie zasadniczo, że zgody między 
nimi być nie może, a walka ich musi się skoń­
czyć tryumfem jednej strony, rezygnacyą drugiej. 
Nietylko system najezdniczego rządu, ale i całe 
społeczeństwo rosyjskie, świadome swego burzy­
cielskiego posłannictwa, solidarnie walczy tam 
z nami, którym idzie o życie, jak  wszystkim ży­
jącym, lecz o życie tylko honorowe, bo takie 
jeno przystoi Polakom. Dzięki Bogu, nie je ­
steśmy zdolni okupywać istnienia niesławą ani 
źle nabytemi bogactwami! Życie surowe, ścisła 
moralność, sumienne spełnianie obowiązków na 
każdem stanowisku i ciągła warta ptzy swej oso­
bistej czystości, której summa składa się na Czy­
stość całego społeczeństwa, — oto jes t  nasza siła. 
tern skuteczniejsza za kordonem, że lam  można 
nas pokonać nie wyższością cywilizacyjną, nie pra­
cą lepszą, ale tylko demoralizacyą Rozumie to 
rząd rosyjski i dla tego stale nasyła do Króle 
stwa Polskiego takich ludzi, juk Bartienjew — 
najlepszych do zrazczepienia demoralizacyi. N atu ­
ra prostacka, oi .ynarna, „szeroka1*, juk mówią 
Rosjanie, zgoła nieoszlifowana wychowaniem, a 
wykształceniem ani trochę nie pokrywająca swej 
moralnej nicości, - -  oto panujący typ rosyjskich 
„cywilizatorów" w Polsce Hulatyka — to ich je 
dyne zajęcie i w tem są mistrzami niezrówna­
nymi, a będąc bogaci, snadno mogą własnym sump­
tem spełń ać zadanie, które na nich rząd włożył: 
upodlenia narodu pokonanego, ale niezłomnego 
Stronić od nich jes t  patriotycznym obowiązkiem 
naszego społeczeństwa, a tego stronienia nie ma, 
niestety jak  to się okazało z procesu. Zapewne, 
jeden wypadek nie stanowi reguły, lecz tu nie 
mówimy o stosunku głównych bohaterów procesu 
Przy nich szerokim kołem grupuje się mnóstwo 
innych wymienionych i niewymienionych osób, k tó­
re spotykały się tylko przy kielichach, rozbija 
nyth o oStrogi, przy pantofelkach, z których spi 
jano szampsD, w zamiejskich ogTudkach, na ta- 
temniczych wycieczkach Wszędzie obok owych 
.szerokich natur" widzimy Polaków i Polki. Mó­
wiono o tem w mieście, głucha fama już palcem 
wskazywała tych, którzy „od zabawnych swą cnotą 
skrycie ogniście trawią życie"; ale to im w opinji 
nie szkodziło młodzież nosiła ich barwy, urządzała 
im owacye. Widoczna z tego, że rygor moralny się 
rozluzował, społeczeństwo stało się pobłażliwsze 
Wczorajszy paradoks, od którego rumieniły się 
twarze, dziś stał się czemś tak powszedniem 
zwykłem, że godziwem Może kto powie, że tak 
było tylko w pewnych sferach, które z ogólno­
europejskiej trądycyi znane są jako bardzo we­
sołe? Ależ powtarzamy: nie o to chodzi, że są 
takie sfery, ale o to. że ogół niczein nie okazał 
swej nagany, czyli, że stał się w pewnych rze 
czach bardziej... liberalnym.

Wrzód pękł. „Szerokie natury" skompromi­
tował'- się swą rozpajającą misyą, więc dla euro 
pejskiego oka trzeba coś zmienić Powołano tedy 
do Petersburga jenerała Hurkę. Korespondent A’o- 
wego W rrm iew a  zapowiada liczne zmiany w per- 
sonalu administracyjnym, które jenerał uważa za 
niezbędne wobec świeżo wykrytych okoliczności, 
ale zaraz dodaje ów korespondent, że będzie to 
tylko „zmiana dekoracyi." Któżby o tem wątpił! — 
lecz zarazem, jakiż to cynizm w tej szczerości 
korespondenta i __________

Z norwezkiej stolicy doniósł onegdaj urzę 
dowy telegram co następuje: „Konserwatywne rai- 
nisteryum Stanga podało się do dyinisyi, bo stor- 
thing (sejm) przyjął porządek dzienny, zapropo 
nowany przez liberałów". W rzeczywistości trochę 
było inaczej. Poszło o udział Norwegji we wpływie 
na sprawy zagraniczne. Norwegja, złączona unją 
ze Szwecyą, nie mu odrębnego departamentu dla 
ipraw  zagranicznych, nie ma też w tej unji wspól­
nego ministra z jego kancelnryą, jak w Austro- 
Węgrach. Am basadorem , konsulem, ministrem 
może być Szwed, albo Norwezczyk — to zależy 
od króla, ale ministeryum spraw zagranicznych 
znajduje się w Stokholmie i należy do gabinetu 
szweckiego— z nim stoi i upada. Liberalne stron 
nictwo, które do 2 lipca roku przeszłego aługie 
lata stało u steru, przeprowadziło ugodę z rządem 
szwedzkim, aby ministeryum spraw zagranicznych 
nie należało do żadnego gabinetu, ani szwedz­
kiego, ani norwezkiego, lecz żeby się składało 
z ministra i rady z trzech Szwedów i tyluż Nor- 
wezczyków. Ta rada pracowałaby pod prezydencyą 
króla, a minister byłby tylko referentem i wyko­
nawcą jej postanowień. Z powodu zmiany gabinetu 
w Norwegji w lipcu r. p ,  ta ugoda dotąd w życie 
nie weszła Otóż w stortbingu zainterpelował wódz 
liberałów Sverdrup jak  rzecz stoi z ugodą? Stang 
odrzekł, że będzie załatwiona podług projektu 
poprzedniego gabinetu, t  j. właśnie podług pro­
jek tu  Sverdrupa. Wówczas demokraci postawili 
wniosek, aby Norwegja miała swoje własne mini- 
Rteryum spraw zagranicznych, chociaż ambasado­
rów i konsulów nie chce mieć własnych, bo to 
byłoby za drogo Oczywiście, wniosek jes t  niedo­
rzeczny, ale liberałowie wszyscy za nim głosowali. 
W idocznie uczynili tak dla tego, że są w opozy- 
cyi, a  nie wstrzynnwał ich taki nonsens, bo wie­
dzieli. że, jako lim.cjszość, upadną Po piostu 
szło im o to, aby głosy ich Die padały na szalę 
rządową Lecz to oburzyło konserwatysiów i z sali 
tvln ich wyszło, aby opozycya miału większość- 
Tak się też s ta ło ,  rzą koyuuwa'ywny upadł na

jakie parę tygodni, Sverdrup stanie u steru i musi 
teraz przeprowadzić myśl demokratów, choć ona nie 
zgadza się z jego własną myślą. Niedorzeczności 
takiej zrobić nie potrafi, bo w storthingu większość 
konserwatywna, a konstytucja noiwezka niezmier­
nie utrudnia rozwiązanie izby. Więc poprostu 
konserwatyści dali liberałom bolesną nauczkę za 
nielojalną opozycyę Nie mając większości, Sverd- 
rup długo nie pobędzie u steru i prawdopodobnie 
runie przy tej samej kwestji o skład ministeryum 
spraw zagranicznych.

G azda  Karodotca  doni sla jrzcdwczoraj, ic  
p. Filip Zaleski ma zostać Kinis'rem rolnictwa, a 
lir. Lndw.k Wodzicki mini .trem dla Galicji. Owóż z 
Wiednia telegrafują nam, że całe to doniesienie jest 
absnrdem i wyrażają zdziwienie, że podobne wiado­
mości mogą być tak lekkomyślnie rozgłaszane. Boć 
przecie prosta rzecz, że pogłoska ta dotknęła hr. 
Falk nhayna i b ła dla niego wysoce nieprzyjemną 
Widząc, że pilskie pismo ni z tego ni z owego daje 
ma dymisję, może on snadno pomyśleć, że Polacy 
czyhają na jego tekę i potajemnie snnją przeciw 
niema intrygi. Srąd powstać w nim meże żal do nas 
i niechęć. A rzyl znowu tak dnżo mamy przyjaciół, 
że możemy lekkomyślnie, dla prostej dziennikarskiej 
sensacji, zrażać sobie tych, któ zy dotąd okazywali 
się dla nas bardzo życzliwymi? Byłoby więc dla 
kraju lepiej, żeby Gazeta Narodowa  tego nie ogła­
szała, tem ba-d.iej, że ogłosiła zupełną nieprawdę.

Słuwa te zasługują na wielką uwagę, bo 
z nich okazuje się, że stanowisko i / ą d u  w przy­
szłej Izbie nie będzie zbyt trudne, jak  to prze

Korespondencje©
Wiedeń 21 lutego. 

Wiec Niemców w Pradze, który odbył się 
przedwczoraj, odsłania dosyć wyraźnie stauowisko, 
jakie chce zająć lewica niemiecka, a z przemó­
wień jej przywódzców Plenera i Śchmeykala po­
znać można jakie zmiany w ostatnich czasach 
w łonie jej zaszły. W mowach na wiecu tym wy 
głoszonych nie było ataków na hr. Taaffego ani 
na jego gabinet, nie wspomniano ani jeduern s ło­
wem o tem, że hr. Taaffe powinien ustąpić; o 
ugodzie czesko niemieckiej zaś chyba nigdy jesz­
cze Niemcy tak oględnie nie mówili. W mowie 
Plenera uderza przedewszystkiem to, że kładzie 
on szczególny nacisk na niemiecki charakter le 
wicy i j ą  tj narodowość niemiecką iik ntytikuje 
z państwem. Tem zrzeka się niejako lewica do 
tychczasowego charakteru i nazwy stronnictwa 
wdernrkonstytury jnego, t, j  takiego do którego 
wiernokcnstjtucyjne żywioły wszystkich narodu 
wuści monarchji austrjackiej przystęp miały. Z dal 
szych ustępów mowy Plenera poznać, że w poglą 
dach lewicy na stosunki ekonomiczne zaszła r a ­
dykalna zmiana Przez lat dwanaście drwiła sobie 
liberalna lewica ze wszystkich przedłożeń ekono 
micznych, mających na celu przynieść ulgę s łab­
szemu, a dziś przewódzca jej mówi o potrzebie 
reform ekonomicznych i o tein, żc stronnictwo, 
które na ludzie się opiera, musi iść z prądem 
czasu. Czy słowa te są szczere, tak samo jak  ów 
sztandar nieraicckości, oczywiście to inna rzecz. 
Wreszcie podnieść muszę jeszcze i to, żc p. P le­
ner mówił wiele o jiotrzcbie utworzenia w nowej 
Radzie państwa t  z\v. „working majority", t.. z. 
większości pracy i dość wyraźnie powiedział także 
to, że większość owa da się osiągnąć tylko przez 
aljansc lewicy z iimeini stronnictwami Aljansów 
tych oczywiście może ona szukać tylko wśród 
stronnictw dawnej prawicy, bo jirzecież wprost 
niemożliwym byłby aljHns jej z deutsclflTationuła- 
mi którzy na to tylko powstali, aby zwalczać 
lewicę, albo z młodoczecliami

O ugodzie czesko-niemieckiej mówił na wiecu 
Schmcykal a powiedział rzeczy wręcz przeciwna 
od tych, które wyrzekł Plener na jednem z osta­
tnich posiedzeń sejmu czeskiego 21 stycznia b. r. 
Wówczas Plener bardzo pessy mistycznie zapm ry­
wal się na ugodę i narzekał, że pomimo, iż cały 
rok upłynął od konferencji wiedeńskiej ugoda ani 
na krok naprzód nie postąpiła i t. p

Schmeykal rzekł na wiecu przedwczorajszym: 
„Prawda, że w wykonaniu ugody niejedna luka 
się znajduje, jedna nic należy zapominać, że 
dopiero rok upłynął c 1 jiodpisunia punktacyj wie­
deńskich, a coz znaczy rok jeden w życiu narodu? 
Do tego musimy pamiętać także i o tem, że wa­
żne części ugody już przeprowadziliśmy. Zyska­
liśmy dwa miejsca w Wydziale krajowym, a  przez 
to nie mały wpływ na sprawy krajowe".

O tych punktacjach ugodowych, które wy­
magają większości J/a głosów, o których zatwier 
dzeniu zatem wśród dzisiejszych stosunków mowy 
nawet nie ma, nie wspomniał Schmeykal ani je 
dnem słowem, znaczy to tyle, że punktacje te, tj. 
ustawa o kurjach narodowościowych i zmiana or­
dynacji wyborczej czekać muszą na lepsze czasy, 
aż uchwalone już  punktacje wżyją się i wpłyną 
na zmianę usposobienia ludu czeskiego. Owóż je ­
żeli rządowi uda się wytworzyć w Wiedniu sytu­
ację pomyślną, wówczas w Czechach nie natrafi 
on na żadne trudności, gdyż jak  się pokazuje 
Niemcy nie będą domagać się natarczywie wyko­
nania ostatnich punktacyj ugodowych

Wreszcie wspomnieć mu zę także o kom bi­
nacjach, jakie na wiecu robili przywódzcy lewicy 
co do ugrupowania stronnictw w przyszłej Izbie. 
Plener rzekł w tej mierze: „Pragnąłbym, aby
nowa Izba ugrupowała się jeszcze przed debatą 
adresową. Jeżeli jednak taka kombinacja się nie 
uda, wówczas pozostają dwie ewentualności: albo 
rząd będzie czynił rozpaczliwe wysilenia przywro 
cic dawną większość, co albo wcale się nie uda 
albo wywoła nową walkę z nami, albo też rząd 
zrzeknie się stałej większości. W takim razie mu­
siałby rząd szukać dla każdej sprawy porozumie­
nia zc strounictwami; dla wielkiej prawodawczej 
sprawy kombinacja taka nie wystarczyłaby wpiaw 
dzie, jednakże z takiej rzeczowej kooperacji, pe­
wnych grup musiałaby z czasem wytworzyć się 
polityczna koalicja, która i rządowi padałaby cha­
rakter polityczny".

Izbie me 
powiadano.

Na zakończenie listu uzisi, jszego podam wam 
kilka uwag o Serbji. Dzisiaj otrzymałem stamtąd 
wiadomości, z których okazuje ię, że radykalizm 
święci tam prawdziwe orgje a katastrofa wewnętrz­
na Serbji szybkim krokiem się zbliża Doszło już 
do tego, że tacy radykaliści jak dzisiejszy prezes 
gabinetu Pasicz, który knuł spiski na życie króla, 
uchodzą za umiarkowanych, a lewica radykalna 
na ezclc której stoi dr. Stoj.inovics i straszny 
trybun Ranko Fajsics coraz wię -ej wpływu nabie­
rać zaczyna Progi am tej lew y obejmuje u a tę 
pujące punkta: zniesienie stał ' £ ,  wojska, redukcja 
budżetu wydatków z 58 na 38 miljonów, oszczę­
dność wszechstronna zmniejszenie liczby urzędni 
ków i zmniejszenie ich pensyj. zupełna swoboda 
w stosunkach zewnętrznych biz względu na zobo­
wiązania traktatami pizyjęte. wreszcie pizywróce- 
nie dynaetji Karageorgewiczów Tego ostatniego 
puaktn nie proklamuje owa lewica jeszcze jawnie, 
ale też nie wypiera się no Rosja chce obecnie 
pokoju, więc Pasics nie dopuśi i zapewne jeszcze 
do tego aby ten ultraradykaln; program lewicy 
wziął górę, lecz prędzej czy później stać się to 
musi. __________

Z krajowej Rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie­

dzeniu odbytem dnia 25-go lutego H 91 r.:
Poruczyć naukę kaligrafji w gimnazjum w 

Stryju zastępcy nauczyciela Juljanowi Carewiczowi; 
przyznać profesorowi gimnazjum w Nowym Sączu 
Marcinowi Drzyinuchuwskieniu czwarty dodaiek 
pięcioletni od dnia 1-go lutego 1891; powierzyć 
dr. Wojciechowi Fiałkowskiemu, bezpłatną docen­
turę hygicny w seminarjuin r.auczycielskiem w 
Rzeszowie; zatwierdzić wybór ks. Józefa Sieka- 
nowicza i dr. Aleksandra Janowicza na repre­
zentantów Rady powiatowvi do Rady szkolnej o- 
kręgowej zamiejskiej we Lwowie; pozwolić kieru 
jącemu nauczycielowi szkoły ludowej w Chodacz- 
kowie wielkim, Karolowi Feinerowi, na pełnienie 
funkcji pisarza gminnego przez rok je d e n ; prze­
kształcić szkoły filjalne w Maniowie pow. dą­
browskim, i w Tyszycy w pow. gokalskim na eta 
tuwe; wyłączyć gminę Lęki w pow jarosławskim 
z zakresu szkolnego w Łączkach i zorganizować 
w Lękach osobną szkołę filjalną, zorganizować w 
Chmielu w jiow. liskim szkołę etatową; w Kopy 
towej w pow krosneń<kim, fi.’ Vią; w Węglówte 
pow, wielickim szkołę tiljnlną; w Wyznem w pow. 
rzeszowskim szkołę etatową; w Z a łokc iu ; Smol 
nej; i Bystrzycy w pow.* drohobyckim na szkoły 
etatowe.

Wybory io  Baty państwa.
Centralny komitet przedwyborczy, na pod 

stawie sprawozdań komitetów miejskich w Frze 
myślu i Gródku ogłasza niniejszahi postawioną 
przez te komitety kandydaturę p. dra  Witolda 
Lewickiego na okręg wyborczy miast Przemyśl 
Gródek.

We Lwowie 26 lutego !891
Przewodniczący: .1 Supu-ha.

nia opublikowanego listu widać, nie bytem jego 
wrogiem

Czyli mogę to dzis'aj uczynić ? Żadną mia­
rą! Nie pozostaje mi zatem nic innego, jak  kan 
dyilaturc- moją utrzymać, jakikolwickbą lź rezultat 
miałby się okazać.

Wyznanie moje polityczne wiadome z mego 
pisma Pasłunuy / \  który od trzech lat redaguję. 

Zostaję z głębokim szacunkiem sługa uniżony 
A. L ron f Ui.ityń$lc>- 

Redaktor 1* otannyHti 
Dla wyjaśnienia sm a wy podniesionej w po­

wyższym liócie ks, Dżnłynskiego podajemy w ca- 
łem brzmieniu list jego prywatny wystó.-owany 4 
adwokata dra  Andrzeja Czajkowskiego:

„Szanowny Panie Mecenasie! Ośmielam się. 
nu Wasze ręce przesłać moje zgłoszenie się o 
kandydaturę na krzesło poselskie do Rady pań­
stwa i prosić o łaskawe jirzedłożenie świa'łemu 
zgromadzeniu. Na tem zgłoszeniu mej kandyda­
tury ogranicza się, cała moja działalność. Co da 
lej ma się stać, tem zupełnie nie myślę się fra­
sować. Muszę wam się przyznać, że jedynie do­
bro i dalszy rozwój inycli wydawnictw narodo- 
dowych zniewala mnie do ubiegania się o to jio 
selstwn. Z drukarnią mam nieskończen c dużo 
kłopotów. W Brzeżanach było źle. we Lwowie 
jeszcze gorzej Dowiaduję się z DHu, żc i wy 
kandydować zamierzacie. Szczęść Boże! będzie 
nas więcej. Chociaż może będziemy współzawo­
dnikami. ale ja  przecież mam nadzieię, żc jeśli­
byście poszli do Wiednia, to pewnie wyrobilibyś­
cie dla mnie koncesję na drukarnię w Lajis/.ynic. 
Zdaje mi się, że to zgromadzenie jeszcze za wcze

komitej poprawie finansów jiau-dw.i, Austrją pod 
obecnym rząd-m stanęła tak uue, iż dziś ubjf- 
gufą się o jej przyjaźń wszystkie państwa, f i  a 
powaga uunnicliji na zcwuątrz wy|iływa stąd, iż 
jest ona uzbrojoną tak, jak  nigdy dawniej nie !>y 
ła, a wydatki na to uzbrojenie wotowali f*.niscy 
posłowie, ho wiedz j że los na^zl-go narodu ściśle 
jest zw ą /any z losem Austrji, że jąj potęga z a ­
pewnia nam rozwój naszej n u mi iWiGci i ub.ouę 
praw naszych.
V Następnie.ij&kazuł mówca, j.;ką drogą do- 

s jcdl iNtrlauicof bo przywrócenia równowagi bud- 
.ctowej, wymśiid niemi* MV::'ą k micczność pod­
wyższenia wielil imiiatków, przel- taw il ważne 
znaczenie dla G.tlj ji załatwienia sj» awy in leniu;- 
zatyjiiej i dotknął z kolei wiel i spraw llntą 1 uie- 
zahuwionych, w tuku będących, a Izbę handlową 
bliżej dotvk ijąrycli, jak projektu do ustawy o 
markach fabrycznych, o obniżenie taryf frachto­
wych, o budowie kniei wic.ynaluych i t  p.

Nawiązując do tyili spraw ekonomicznego 
znaczenia podniósł mówca, że położenia mater- 
julnego Gilicji nie może nazwać złem Tu b o ­
wiem znalazły pomieszczane obli yi propanie/ nc 
w poważnej kwocie (iO mi (jogo w, tu pomieszczono 
przeważnie 70 miljouów puszczonych w obieg 
przez Towirzystwo kredytowe ziemskie i tu znaj­
duje się w rękach rodzimych kapitalistów 30 
miljonów obligów ind" uiniz.injoydi- W hśuoSć
ziemska wzrosła w wartości i ludność włościańska
nia się nie źle. Ale w miastach brak handlu i 
pr/.nniyslu, bo kapituły leżą martwo. Tiyi ruch 
stworzyć lnlcży w większych i iimięj.s ich mia­
stach, trzeba rozwijać szkoły i t io d / ie ln i i  ê. Dla 

śnie zwołano, sytuacja jeszcze się nie wy f laro- J tego bardzo dobrą dla kiąju  jest fundacja Hir-
wała — zresztą polityka nie moja rzecz Pole I scha, tem bardziej, że nie jest  wyłącznie wyzna-
cam się Waszej pamięci i zostaję z głębokim sza - |u iow ą .  Dalej na tej drodze rozwijania prze
cunkiem Waszym sługą. Ks Diułyńiki

Centralny komitet przedwyborczy ogłasza ui- 
niejszeni kandydaturę p. dra Emila Byka na o- 
kr '„8 wyborczy miast Brody Złoczów i tę kandy­
daturę wyborcom zaleca.

We Lwowie 26 lutego 1 SD 1.
Przewodniczący: A . Sapie)iu

I z b a  r ę k o d z i e l n i c z a  l w o w s k a  na swem 
plenarnem posiedzeniu 25 b. m. powzięła uchwałę, 
iż na wybory poselskie do Rady państwa z miastu 
Lwowa żadnego wpływu wywierać nie będzie, po 
zostaw ając rękodzielnikom z miasta Lwowa gło^ 
sowanie według ich własnego przekonania 

M ichał M ichalski, St. Itiemczynoicski.
zastępca prezes.

Od X. Dżułyńskiego, redaktora pisma Po- 
slannyk, otrzymujemy następujące pismo :

„Wielmożny Panie Redaktorze!
Wyrządzono mi wielką krzywdę. Proszę ł a ­

skawie osądzić. Na ręce pana dra Czajkowskiego, 
adwokata w Brzeżanach, zgłosiłem n a  p i ś m i e  
moję kandydaturę i prosiłem o przedłożenie te 
goż pisma na zebraniu komitetu przedwyborczego. 
Do tego pisma zatytułowanego do zebrania 
(Switłoje sobranije  !) dołączyłem „poufny" prywa­
tny list. List te n ,  który wcale do odczytania 
nie kwalifikował się, był przez pana dra Czajkow­
skiego odczytanym na zebraniu, co więcej list ten 
opublikował pan dr. Czajkowski w D ile  dosłownie 
i to zamiast właściwego zgłoszenia, a  wszystko 
w tym celu, by moję kandydaturę zdyskredytować, 
a mnie ośmieszyć. Jak  takie postępowanie nazwać, 
ja  nie chcę powiedzieć..

Co do samej treści tego listu, to muszę 
nadmienić, że wzmiankę o drukarni uczyniłem w 
ż a rc ie ; sprawa ta  bowiem, jako zwyczajne poda­
nie do władz, już temi dniami, a na wszelki wy­
padek przed zebraniem Rady Państwa ostatecznie 
załatwioną będzie. Nic potrzebywałbym przeto aż 
w tyui celu ubiegać się o maudat jmselski, a tem 
mniej pana dra Czajkowskiego, jako  przyszłego 
posła, o to prosić. Któż bowiem mógłby się spo­
dziewać, że doszliśmy już do tego, że nawet w 
prywatuym, poufuym liście nie można sobie za­
żartować, a list taki jako broń przeciw piszące 
mu użytym i w dziennikach dla igraszki cudzej 
sławy ogłoszonym będzie. Sądzę, że jeszcze tak 
nisko nie upadliśmy!

Byłem gotów k?żdej obwili zrezygnowć 
mej kandydatury na rzecz Pana dra  Czajkowskie, 
go, jako mego rodaka gdyż jak  już z tonu pisa-

W Stryju stawał dnia 23 b. ui, prof. dr. 
Roszkowski na zgromadzeniu wyborców, wygłosił 
mowę kandydacką i został jednogłośnie okrzy­
knięty kandydatem na posła do Rady państwa 
z n ra s t  Stryja, Sambora i Drohobycza.

*  **

Do komitetu wyborczego w Brodath , zgłosił 
swoje kandydaturę adwokat wiedeński dr. Edward 
Krjtmfeld.

W  Kamionce Strumiłowej odbyło się wczo­
raj bardzo liczne zgromadzenie wyborców które 
wybrawszy swojem przewodniczącym Stanisława 
hr. Badeniego, obradowało nad kandydaturami dn 
mandatu jioselskiego z gmin wiejskich tutejszego 
powiatu. Pierws/.y zabrał głos ks. Cegielski, czło­
nek Wydziału powiatowego, a  potąpii^ąc wymo 
wnie działalność tego stromi ci.wa ruskiego , które 
grawituje ku Rosji i piAii.jo iu  zgubę Rus.iiów i 
niekorzyść państwa, postaw:) kam ljd  iturę prof. 
Borwiiiskiego z Taino|iola i dziękow.il Polakom, 
że jego kandydaturę pojiieiajo

Następnie przem..wial: sam piod'. Barwiiiski 
oświadczając się w zupełności za |oogiamem Ru- 
sinów-naroduwców przyizeM, iż wybrany posłem 
do Rady państwa, w sprawach krajowych będzie 
postępował solidarnie z Kołem jud -hieni.

Kandydaturze jouf. Darwiń k i e g o  sjirzeci- 
wi .li się moskalofile i prze,: t i / u  ks Krasickiego 
jiosfawili kandydaturę dra Jnlj.nia Gierowskiego 
adjunkfa prokurntorji s k a r n  w Iiiszbniku, zaleca­
nego jnzez „UiisJiują Radę .

Po burzliwych rozprawach przyjęło zgroma 
dzenie ogromną większością kandydaturę prof. 
Barwińskiego.

Agitatorski działalność ruskich radykałów 
na Pokuciu, wydaje już owoce bo olo w kossnw- 
skim powiecie, gdzie najtroskliwiej gospodarzył 
dr. Damłowicz i jego apostołowie, przy prawybo­
rach nie obeszło się bez niepokojów, a w Pisty 
niu przyszło do walki między włościanami a ży­
dami, i musiano przeprowadzenie pi awy borów od­
roczyć.

*  *
*

W Nowym Sączu ogłosiło Zgromadzenie wy 
borców dra Stanisława Madejskiego kandydatem 
do mandatu poselskiego z miast Biały, Sącza i 
Wieliczki.

* **

W Janowie zdawał dnia 24 p Dawid Abra- 
hamowicz przed bardzo licznie zgromadzonymi 
wyborcami sprawę ze swojej parlamentarnej dzia­
łalności w Wiedniu i odpowiadał na liczne in ter­
pelacje, stawiane przez włościan, ks. Liskowaekie- 
go, gr. k. proboszcza z Kiakowca, i kilku miesz­
czan z Jaworowa i Janowa. Nastęnn.c uchwaliło 
zgromadzenie wotuiu zaufania dla swojego dotych­
czasowego posła i prosiło go, aby na nadchodzą­
cą kadencję Rady państwa, zechciał przyjąć mail 
dat z tamecznego okręgu.

mysłu, handlu i rękodzieł w miastach kroczyć 
należy.

Poruszywszy te sprawy, mówca w zakończe­
niu rzeki że pojmuje swój obowiązek t ik ,  żeby 
bronić powierzonych sobie interesów nietylko w 
parlamencie i Sejmie, ale na każdym kroku trosz 
czyć się o dobro tych, których zastępstwo jest mu 
powierzone.

Po wysłuchaniu tego jirzetnówienia, Izba na 
wniosek swego przewodniczącego p. Teodora Ba­
ranowskiego wyraziła jednogłośnie swoje podzięko­
wanie dla dra  Rappapnrta za jego parlamentarną 
działalność, oraz nadzieję że nadal j>-j mandat 
przyjmie.

W Tarnopolu staw 4  wczoraj prz 1 swojemi 
wyborcami dofvchczasowy reprezentant miast* T a r ­
nopola i Brzeżan, we te raił służby parli montariiej. 
dr. Euzebiusz Czerkawski Zgromadzenie był > 
bardzo liczne, a z powodu b-aku mb jsra, mnóstwo 
wyborców musiało jiowrór.ić do dom t.

Przemówienia dra K (Jzcrkaw-kieg.i wysłu­
chano z n;i|)ięż>iną uwaga, po uh m przemawiał 
drugi kandydat dr Jekrles. a następnie Kandyda­
turę dra Czerkawskiego popierało kilku mówców. 
Mimo usilnych zabiegów tarnolskieli żydów bez­
wyznaniowych kandydatura dra  Jekelesa nie ina 
wielkich szans powodzenia.

P Leon Meizels nie dał dotąd za wygranę, 
i chociaż w okręgu wyborczym miast Kołomyja, 
Buczacz, Sniatyn popiera jesro kandydatinę jeno 
bardzo nieliczna gurstka żydów, a przeciw niemu 
stoją zwarte falangi chrześcian wyborców sku­
piających się koło knmh ilutury hr. E. S ta rzeń- 
skiego i żydów ortodoksów, popierających kandy­
daturę rabina dra Blocha — p Meizels nie traci 
otuchy i oto onegdaj stawał w Kołomyi przed 
wyborcami, lecz — jak nam stamtąd piszą — 
został tam przyjęty nieprzychylnie.

*• *
W k r a k o w s k i e j  I z b i e  h a n d l o  

w e j  i p r z e m y s ł o w e j  składał onegdaj spra­
wozdanie poselskie dotychczasowy reprezentant 
Izby w Radzie państwa, dr. Arnold łuippapo>t. 
Mówca dal obszerny pogląd na jedynastoletui, u- 
biegły perjod pa lamentarny i wskazał na to, że 
dzięki uspokojeniu się waśni narodowych i zna-

Prołteor Wacliiiiaiiiu w liście, oglo* ouym w 
p  le zrzekł się swej kandydatury w okręgu 
Żółkicw-Rawa-Sokal — zatwierdzonej przez cen­
tralny komitet wyborczy Rusinów nai odc.wców — 
i to na rzecz tego kandydata, „którego wrborconi 
wskaże sumienie i dobrze pojęty itit res ruskie­
go narodu".

* •*
J  a s ł o  23 lutego 18'Jl. Zwołane przez prze­

wód nicząrego przedwyborczego komitetu jas ie l­
skiego zgromadzenie delegatów komitetów przed- 
wyhor</veli |iowiatów: jasielskiego, krośniańskiego 
i gorlickiego odbyło się w Jaśle w dniu '21 lutego, 
w s a i  obrad Rady powiatowej, w obecito-ei 20 
delegatów komitetów przedwyborczy ■ h tych po­
wiatów i licznej publiczności Zcremadzęnie wy­
brało przewodniczącym p. Franciszka hr. Myciel- 
skiego, który w dłuż zej przemowie wyjaśnił cel 
zgromadzenia i podniósł doniosłość obecnych wy­
li uów do Rady państwa w obec zmienionej sytuacji 
politycznej, spowodowanej rozwiązaniem Rady pań­
stwa i ustąpieniem ministra Dunajewskiego. Prze­
wodniczący zawiadomił zgromadzenie, że zgłoszone 
zostałe kandydatury. p. Michny, nauczyciela 
z Krakowa rodem z Krosna, ji .''tanislawa Wy­
sockiego i p Adama Skrzyńskiego, i wezwał 
obecnyili do zgla-zania i uzasadniania kandydatur. 
P. Obmiński notai.usz ze Żmigrodu zgłosił swoją 
kandydaturę na wy padek, gdyby p. b a u is ła w  Wy­
socki od swej kandydatury odstąjńł.

Przewodniczący udzielił następnie głosu p. 
Augustowi Lewakowskieniu, który zaznaczywszy, 
że uie miał dotąd sposobności złożyć wyborcom 
sprawozdania ze swych czynności poselskich czyni 
to teraz lubo nie ma wcale zamiaru obecnie k a n ­
dydować o mandat do Rady państwa. I  tn w dość 
długiem przemówieniu opowiedział mówca swoje 
stanowisko w Kole polskiem. przyczem zwrócił 
uwagę na to, że różnice polityczne, jakie w kraju 
pomiędzy stronnictwem libt ra i łam  a konserwa- 
tywnem istnieją, w Kole polskietu we Wiedniu 
się zacierają i że t im  bez względu na różnice 
zapatrywali polityczny* b zawsze się zgodnie i so­
lidarnie jiostęjiuje. Podniósł wreszcie kandydaturę 
p. Stanisława Wysockiego, którego działaluośi 
w Kole polskiem poznał i którego jak  najgoręcej 
poleca.

Następnie udzielił przewodniczący głosu p. 
Adamowi Skrzyńska mu, który zaznaczywszy, żi 
nie miał zamiaru kandydować, że jednakowoż 
wezwany przez liczne grono mężów z. obu obozów 
politycznych czyni zadosyć temu wezwaniu, omó­
wił sytuacją ogólno-piństwmwą wytwor/o ą  przez 
rozwiązanie Rady państwu i prawdopodobne ugru­
powanie się stronnictw.

P o d n ió sł dodainią działjlność Koła polskie­
go w ostatnich 30 lutach i wzmocnione stanowis­
ko Polaków w ogólnym ustroju monarchji rakuz-
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kiej, oraz zasadę solidarności Koła, która  sprawi­
ła, że Koło polskie stanowi najpoważniejsze stron­
nictwo w Radzie państwa.

Jako przyszłe zadanie Koła polskiego uważa 
p. Skrzyński staranie się o jak  największy rozwój 
w kierunku autonomicznym i usilne staranie  o e- 
konomiczny rozwój kraju

Pod tym względem — rzekł mówca — 
wszystkie stronnictwa jednego są zdania, czego 
dowodem, że w programie politycznym lewicy sej­
mowej także silny nacisk na ekonomiczny rozwój 
krą ju  położono.

Przez powiększenie produkcji rolniczej, przez 
podniesienie krajowego handlu i przemysłu, do­
starczy się sposobu zarobkowania młodzieży, 
kształcącej się w zakładach naukowych, a Koło 
polskie winno usilnie działać w tym kierunku, aby 
wszelkie projekty, mające na celu ekonomiczne 
sprawy, jak  najdokładniej w Kole były omawia­
ne i dodatnie rezultaty dla kraju wydały.

Koło polskie w.nno zawsze zachować nieza­
leżność w obec rządu i stronnictw, a w razie gdy­
by prawa narodowe i główne interesa ekonomicz­
ne nie były należycie nwzględniane, w takim razie 
Polacy byliby zmuszeni zająć w obec rządu opo 
zycyjne stanowisko.

W sprawach Kościoła zajmie p Skrzyński 
stanowisko wiernego syna Kościoła i szczerego 
katolika; w sprawach szkolnych starać się będzie 
o uzyskanie jak największego wpływu władz au to ­
nomicznych na szkolnictwo

Jako najważniejszą sprawę dla podniesienia 
rolnictwa, handlu i przemysłu uważa sprawę taryf 
kolejowych. Jako przemysłowiec naftowy miał spo­
sobność przekonać się i doświadczyć jaki wpływ 
taryfy kolejowe na rozwój handlu i przemysłu 
wywierają Przekonał się. że niejedna sprawa, k t ó ­
ra zdawała się handlowo niemo/ebną, przez uzy 
skanie taryf wyjątkowych stała się aktualną — a 
znowu z drugiej strony przekonał się, że taryfy 
kolejowe, jakie  udzielane bywają firmom zagrani­
cznym, często handlowi krajowemu szkodzą i wy­
twarzają nienaturalną i sztuczną konkurencję. 
Sprawą taryf zajmował się czas długi i najusil­
niejszych starań dołoży, aby polityka taryfowa by 
ła  dla kraju jak  najkorzystniejszą.

Z tych też powudó# uważa decentralizację 
zarządów kolejowych za rzecz ważną, a powięk­
szenie zakresu działania dyrekcji ruchu kolei pań­
stwowych w kraju w kierunku taryfowym i prze 
niesienie zarządów kolei prywatnych do kraju, ja  
ko postulat, do którego urzeczywistnienia dążyć 
będzie.

W kwestji ruskiej zaznacza, że Polacy po­
winni z Rusinami wspólnie pracować i że Rusi ni 
powinni pójść razem z Kołem polskiem, a w ta ­
kim razie byłby mówca za jak  najdalej idącem 
ugodowem stanowiskiem

W końcu podniósł p Skrzyński stanowisko 
Polaków w Galicji, inko w kraju gdzie nam wolno 
się swobodnie rozwijać, dla tego też Polacy nic 
będą szczędzić ofiar, mienia i krw. celem wzmo­
cnienia mocarstwowego stanowiska Austrji

Przemówienie p Skrzyńskiego przyjęło zgro­
madzenie hucznemi oklaskami.

Przewodniczący udzielił następnie głosu p. 
Obmińskiemu, który w przemówieniu swem za­
znaczył, że nie je s t  za tem, aby niniejsza własność 
była w Radzie państwa reprezentowaną przez 
właściciela większej posiadłości, uważa bowiem 
interesa mniejszej własności za różne oil intere­
sów większej własności, i że prędzej urzędnik, 
adwokat, lub w ogóle mieszkaniec miast ludność 
tę może w Radzie państwa reprezentować, mimo 
tego jednak przemawia za kandydaturą p. S tan i­
sław* Wysockiego, a  Da wypadek gdyby p- Wy­
socki nie kandydował, natenczas ogłasza, że on 
kandydować będzie.

Przemówienie p. Obmińskiego wywołało li­
czne i silne protesta i zabierali głos w tej sp ra ­
wie pp. Gorayski, Metzger i profesor gimnazjalny 
Truszkowski przeciw p. Obmińskiemu oraz pp 
Gorayski, Metzger i Olhryeh, popierając kandy­
daturę p. Skrzyńskiego

Przewodniczący zarządził głosowanie, któ­
rego rezultat był nas tęp u jący : na -20 głosujących 
otrzymał p. Skrzyński 18 głosów, p. Wysocki 1 
głos — a  jedna kartka  próżna.

Przewodniczący ogłosił rezultat głosowania, 
mianujący p Adama Skrzyńskiego kandydatem na 
posła do Rady państwa z okręgów gorlickiego, 
krośniańskiego i jasielskiego.

Na wniosek p. Metzgera wyrazili zgroma 
dzeni podziękowanie i uznanie p Augustowi Le- 
wakowakiemu ,ako posłowi dotychczasowemu za 
skuteczne popieranie i zastępowanie tych 3 po­
wiatów w Radzie państwa, porzem przewodniczący 
wzywając komitety powiatowe do popierania u- 
chwalonej kandydatury — zamknął posiedzenie.

** *
W J a w o r o w i e  na zgromadzeniu wybor­

ców z .kurj i  większej posiadłości powiatów: jawo­
rowskiego, mościskiego i cieszanowskiego, któremu 
przewodniczył ks. Władysław Sapieha, stawał 
wczoraj dotychczasowy poseł do Rady państwa 
dr. Włodzimierz Kozłowski W sprawozdaniu swo- 
jem  zaznaczył były poseł pogorszenie sytuacji 
przez ubytek w radzie Korony, tak potężnego re- 
prezenta autonomicznego kierunku, jakim był 
Dunajewski. Przesadny jednak pesymizm nie ma 
racji bytu. Korona widząc w nas doniosły czynnik 
polityczny, w żadnej sytuacji Polaków nie opuści 
Okoliczność, że życzliwy znaw a właściwości mi 
szego krają, hr. Taaffe, oraz autonomiści Schoeji- 
born, Prażak, Falkenhayn i Zaleski są ministrami, 
ma dla nas wartość. W razie upadku Taaffego 
trudno spodziewać się lepszego rządu Poparcie 
Taaflego przez Koło nie może być bezwarunko- 
wem, ale zależnem od wierności całego gabinetu 
zasadom autonomji, od kierunku, w jakim gabinet 
się nzupełni i od udziału Polaków w radzie 
Korony.

W obec ewentualności wejścia członka le­
wicy do gabiuetu, trzeba zająć prewencyjne s ta ­
nowisko. Wzmocnienie siły lewicy musiałoby się 
obrócić przeciw hr. Taaffemu Ze względów lojal­
ności i z powodów politycznych pozostaniemy 
wierni sprzymierzeńcom, którzy przeprowadzenie 
indemnizacji bez żadnych warunków umożliwili 
a punkt oparcia przeciw centralizacji dla nas 
stanowią. W obec antisemitów, Młodoczechów i 
lewicy winniśmy zatrzymać wolną rękę. Ze wzglę­
dów polityki zewnętrznej z Młodot zech imi wiązać 
się nie możemy; nie należy jednak ich od­
pychać.

Sojusz z lewicą sprzeciwiałby się trz idzie- 
stoletoiej tradycji Koła Prz»z zajęcie odrębnego 
stanowiska nie utrudnimy biegu spraw, nie stając 
się bowiem opozycją fakcyjną ani obstrukcyjną, 
będziemy zawsze bronili spraw, dotyczących potęgi 
państwa. Polacy uczynili więcej od lewicy dla 
jedności państwa, głosując konsekwentnie za wy 
datkami na armję, które lewica od początku ery 
konstytucyjnej chciała uszczuplać i wskazując po­
lityce zewnętrznej, wewnętrznej i finansowej p ań ­
stw* bezpieczne tory

Kompromisy w sprawach konkretnych, zasa­
dniczego znaczenia niemającycb, bez wiązania się 
i wchodzenia w stały stosunek, są możliwe. Histo­
rycznym poglądem na politykę Koła od c z b s ó w  
Scbnierliuga zbija mówca twierdzenie posła H e­
rolda i dziennika Tester L loyda  jakoby Polacy byli 
f  j,r jr.de M ujoritiit zu  h bert. YV sprawach wyzna- 
niowo-szkolnych stoi mówca na gruncie, wskaza­
nym w liście pasterskim przez kardynała Duna­
jewskiego. W obec trudności sytuacji dla przepro­
wadzenia zawartych w mm słusznych żądań w 
duchu autonomicznym, należy uzbroić się w cier­
pliwość i wytrwałość.

Po odpowiedzi na interpelację w sprawie 
kwaterunkowej, zgromadzenie udzieliło p. Kozłow­
skiemu jednomyślnie wotum zaufania i jednogłośnie 
na wniosek posła hr. Szeptyckiego, poparty przez 
ks. Sapiehę, uchwaliło poprzeć jego kandydaturę 
na przyszłą kadencję.

*  **
W K o r a a r n i e  n a  zgromadzeniu przewybor- 

czem miał p. Teliszewski piękną i serdeczną mo­
wę kandydacką z której ustęp jeden traktujący 
o stosunku Polaków do Rusinów pouiżej poda­
jemy :

Mówca rzekł:  .Niezgoda między Polakami 
a Rusinami nie wygasa, owszem z dniem każdym 
coraz bardziej wzrasta i coraz dalsze zatacza 
kręgi. A czyż to nic wychodzi na niekorzyść obu 
narodowości, czyż oba te narody nie mogłyby się 
pogodzi ? Wszak oba należą do szczepu słowiań­
skiego, oba mają wspóh e cele, oba straciły swój 
byt polityczny i dziś podzielone, w kraju naszym 
są tylko małymi odłamami, poląezoriemi wspólną 
administracją państwową — oba mają wiele wspól­
nych celów, które tylko połąc/.onemi siłami osią­
gnąć mogą. Czyż koniecznein to jest, aby siły 
swe traciły  daremnie na bezpotrzebne spory? 
czyż nie znane nam następstwa tych Ulotni'? czyż 
nie odbiły się one boleśnie na obu narodach? 
czyż nie korzysta z tego trzeci — element, który 
nigdy nie wzniósł się na stanowisko obywatela 
tegu kraju, z którego choć zagarnął obficie złoto, 
to minio to zawsze okazywał się niewdzięcznym 
sąsiadem i bezwzględnie eksploatował tak Polaka 
jak  Rusina, element który do dziś jeszcze z wa­
śni tej ogromne ciągnie zyski i szerzy demoializa- 
cję między jednymi i drugimi. Z tym elementem 
kazano ongi nam Rusinom połączyć się przeciw 
Polakom, a w nagrodę obdarzouo nas tym ban­
kiem, który nas zrujnował i mnóstwo braci na 
szych wypędził z ziemi dzierżonej przez ich oj 
ców i dzia łów i przyprowadził ich do żebraczego 
kija... Czyż mało dla nas nauki w przeszłości.

Czyż pouzebujemy panom Polakom przypo­
minać co oni stracili przez taką niewyrozumialą 
politykę? Nienowe to prawidło, że „zgoda buduje, 
niezgoda rujnujeu, a jednak zawsze prawdziwe! 
Nie lekceważmy więc tej prawdy. Ja  zaznaczam 
tu dobitnie, że wszystko to, co stało się, uważani 
za wskazówkę do w s p ó l n e j  pracy, i z teni ha­
słem śmiało staję przed wa ni jako kandydat na 
posła do Rady państwa.

Zwraiano mą uwagę, że kłótnie takie toczą 
się nietylko u nas w Galicji, aie że są one na 
porządku dziennym w calem państwie np. w Cze­
chach. Nie chcę rozbierać, czy waśnie takie w o- 
góie są dobre ale tylko to zaznaczę, że takiej 
niezgody jak  u nas nie ma nigdzie. U nas prze­
cie kłóci się b r a t .  z b r a t e m  — tam toczy się 
walka rasowa, walk* dwóch różnych narodów o 
różne ideały, tam walczą Słowianie z Germanami, 
u nas zaś, panowie, są ca lk idn  inne stosunki. 
Mam nadzieję, że spory te wkrótce ustaną My 
Rusini naiodowcy dalecy jesteśmy od nienawiści 
p -litycznej"

Mowe tę licznie zebrani wyborcy i prawy- 
borcy pod przewodnictwem p. Kosa burmistrza 
m Komarna, przyjęli hucznemi i kończyć się nie 
chcącemi oklaskami i jednogłośnie mianowali p. 
Teliszewskiego swym kandydatem

Rada m iasta Lw ow a.
Lwów 27 lutego.

Pan prezydent Mochnacki, zagaiwszy o go­
dzinie siódmej wieczorem wczorajsze posiedzenie 
Rady zanim przystąpiono do porządku dzien­
nego -  polecił p. sekretarzowi Jakubowskiemu 
odczytać odpowiedź magistratu na interpelację 
wniesioną przed kilku tygodniami przez r. Markie 
wicza w sprawie zegarów meteorologicznych.

Owóż roagistiat zaznacza, iż postępowanie 
p. Bluinenfelda właściciela koncesji na te zegary, 
było jak  najrzetelniejsze i nie m.al on zamiaru 
wprowadzać w błąd ani kupców anonsujących swe 
firmy na zegarach ani reprezentacji miasta. Uzy­
skawszy dnia 9 kwietnia 1889 koncesję na zegary, 
pos'aw:ł je  w roku zeszłym na jdaiach przez ma­
gistrat mu wskazanych Następnie doniósł n agi- 
s t ra to w i, że prawo anonsowania na zegarach tych 
odstąpił p Plohnowi, właścicielowi „biura dzi u 
ników% na co też magistrat zezwolił -  Po tlo 
kładnem zbadaniu zegarów magistrat przekonał 
się, że funkcjonują one dobrze, i że tyłku w cza­
sie silnych mrozów szyby zamarzały tak iż trudno 
było odczytać umieszczone /.a niemi anonse. Na 
tem spiawę tę załatwiono.

R. p. Stokowski postawił-następujący wniosek 
nag ły :

„Z p wmlii zbliżającej się stuletniej roczni­
cy nadania konstytucji 3 maja 1791 r., świetna 
reprezentacja m. Lwowa raczy zająć się zarządze­
niem uroczystego obchodu w celu uczczenia tej 
wiekopomnej w dziejach naszych chwili (w grani­
cach naszemi ustawami konstytucyjnerui dozwolo­
nych) i w tym celu ra .zy  wybrać komisję z 15 
członków, któraby ułożyła program obchodu i ua 
najblizszem posiedzeniu przedłożyła świetnej repre­
zentacji do aprobaty Komisja może przybrać so­
bie cztonków tak z Rady, jak i z poza Rady".

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie, a do ko­
misji wybrano pp. rr  hr. Borkowskiego, Stokow­
skiego, Schaycra, dr. Marjańskiego, Janowskiego, 
Michalskiego, Niemczy newskiego, dr Strój no wskie- 
go, Wnlichiewicza, dr. Radziszewskiego, Getritza, 
Rewakowicza. dr Goldmana i Seroczyńskiego

Następnie wybrano 15 członków z grona Ra­
dy do komisji wyborczej dla dokonać się mające­
go wyboru dwóch posłów do Rady państwa, nie 
zgodzono się na zreorganizowanie dwnklusowej 
szkoły na Zofjówce ua czteroklasową, zatwierdzo­
no według planów komisji l ,n ,ę  regulacyjną dla 
ulic Krzyżowej i Chrzanowskiej, przyjęto wniosek 
dr Piętaka, aby magistrat sporządził kataster 
wszystkich szkół miejskich i przedłożył go Radzie 
do wiadomości i zatwierdzeniu, a w końcu p. M. 
Soldowi, dzierżawcy folwarku Sknilówek, d a ro w a ­
no j e d n ę  ratę dzierżawną "w kwocie 335 z ł , pod 
warunkiem jednak, że przedtem zapłaci wszystkie 
raty zaległe, oraz przyjęto zarząd fundacji ś. p. 
Dembkowskiej

Na posiedzeniu tajnem na opróżnione dwie 
posady kierowników szkół ludowych we Lwowie 
zaprezentowano prof- Opałka i Kropińskiego, nad­

to przeniosła Rada dyrektora p. Szpetmańskiego 
do szkoły im Mickiewicza, p. Pietraszkiewicza zaś 
do szkoły im. Pitamowicza.

K I : r © : r L i ł c s i «
Lwów 27 lutego.

Konku «a Izba notarjalu* przrmyjko-sawbor- 
abo-sanocks ogłasza konkurs na opróżnioną posadę 
notarjusza w Niżankowicaeh, ewentualnie na in u 
w Bkntek przeniesienia opróżnić się mcgąrą Podania 
należy wnieść najdalej do duis 15 marca b r.

Sąd powiatowy w Radomyślu posiutujo dye- 
iarjuszs.

Rada szkolna okręgowa w Jarosławiu rozpisała 
z terminem do koń a kwietnia koukms a) na pesa 
dę mlods.ej nauczycielki w VI-klasowej jzkole żeń 
skiej w Jarosławiu, b) na posady młodszych nauizy 
cieli (utuczrcieiek) w 2 klasowych szkołach w C e- 
pli a.’h, Majdanie i Szołoszowie, oraz na posady 
□an zyciehkie w szkołach 1-blascwych etatr-wycb w 
B rarynie, Cctuli, M iłodyczu, Ostrowie, Pełna! yczacb, 
Radymnie żeńsk ej Świętem, Zabłotcach, Zamie Io ­
wie i w szkołach jednoklasowy-ch filjaluych w Ciesza- 
cinie wielkim, Dąbrowicy, Grabowcrf, Kidałowicacb, 
Kisielowie, Rtdawle, Rizwieaicy i Woli bmhowakirj

Rada Bskoluz okręgowa w Ciesianowio ogłosił* 
z terminem do 5 kwietnia b. r. ko&kars na posady 
nauczycielskie w szkołach 1-klasowych etatowych w 
Diibowie nowym' Gorajcu, Kobylnicy wołoskiej, Kru- 
wicy hołodowskiej, Lipowcu, Niematowle, Ubłtzowie, 
Załata i w szkołach tiljaL ych w B halach, yre L i ­
dzie, Fn orach, Krowicy lasowej, Mossczaaicy, P a ­
dem: zczyźaie, Sn-heiwoli.

Hr. Andrzajosiwo Potoccy wyjechali do Tryo 
sta, zkąd ndad-ą Bię w par m es ouną  podróż do 
Eg ptn W podróży Iowa zyszy im artysta malarz p 
Kazimierz Po bw*lski.

Z armji. Jenerał dywizj Hormann Bordolo d i  
Boreo, hem-ondant 30 dywizji piechoty, otrzymał or­
der Leopolda. Krzyż wojskowej zasłngi otrzymał k a ­
pitan 9 p. p Jóref S liager, a order ż laznej koro­
ny III hlacy Maurycy S.hm dt brygadjer obrony kra 
jowej we Lwowie. Stara <y zarządz a wojskowy Karol 
Jani-h przeniesiony z Budaponzta do P zcrayś.a, a 
W Jhelm Die rich z Przemyśla *o Bndapes tu.

Pomnik dla ś p. Zyblikiewlcza. W skutek'
petycji waiesionej przez liczne grono miesakańcw
miasta Krakowa, pneznaczył sejm w r. 1889 ua 
gr ibowiec dla ś. p. marszałka kraj lwsgo dr Zybli- 
kiewicza 1500 zł. do dyspozycji Wydziału krajoweg i 
z poleceniem zajęcia się postawien em grobowca. — 
W celu wykonania tego polecenia, Wydział krajowy 
pismem z 7 styczna 1899 r  odniósł się do prezy­
denta mias a Krakowa z prośbą, aby zawezwał do 
konkurencji kilka firm kamieniarskich, istniejących
w Krakowie, załądał przedłożenia szkica pomnika 
wraz ze szczegółowym opisem 1 k-sztorysem który 
jednak w żadnym razie n Uwalonego kredytu 1509 
zł. przebrać ać nie może, aby materjały te nadesłał 
Wydziałowi kraj iwemn wraz z swą umotywowaną 
opinją i wnioskiem co do oddania roboty jednemu 
z oferentów. Obecnie po przedłożeniu przez prezy­
denta miasta Krakowa sprawozdania, pos anowił 
Wydział krajowy zatwierdzić ofertę pp. Błotnickiego 
i Clirośaisiewicza na postawienie pomnika na grobie 
ś. p. Zyblikiowi cza Pomnik ma być wykonany z
g ra f tu  (manienia karpackiego) cały szlifowany, wy­
sokości 6 m trów Ozdoby na pomniku, t j .  krzyż, 
palma » napis, mają b>ć bronzowe wypukłe. Cały 
pomnik ma być wykończony w terminie 3 miesięcy, 
licząc od duia ZLy.ówieoia.

Zmarli Ks Jul aa TurkoWcz, zmarł w Bochni 
w 57 r. tycia a .>4 tapłańu.wa — Ks. Tybur y 
Kneła, kapłan jubilat zakonu 0 0 .  Paalinów na Skał­
ce w Krakowie, zmarł w 82 r. życia a 57 kaplaó 
stwa — Edward z Młodeciaa Młodecki, właściciel 
dóbr w K ólestwie polskiem, ziearł w 70 r. życia.

Kuratorja fandacji br. Hirscha zgromadziła się 
d 24 bm >a p e whzo posiedzenie w obecności komi­
sarza rządowego, radzcy namiestnictwa p Tad- nsza 
Siawłow-ikiego.

Obrady zagaił — w zaBtępB^Je br H rscha — 
dr Jol) i nwiadomił zg mad o .ycli, że rząd miano­
wał ze swej strony członkami anrat-rji p p . : rad rę 
dwo n Edwarda Gn ewoeza, radnę  dworu dra R isę, 
radscę sekcyjnego Kazimierza Cbłędowskiego i pref 
dra Charkiewicza.

Następnie zabrał głos komisarz rządowy p. Sza- 
wlowski i oświadczył, te  rrąd otaczać będzie swoją 
życzliwą opieką fnndację i użyczać swego poparcia 
knratorji, aby ta humanitarna instytucja wedle za­
miaru Bila he'Qvgo fundatora przynosiła rzetelną ko­
rzyść mieczuańcon* Galicji i Bukowiny.

Po tem przemówieniu ukonstytuowała się ka a- 
torja, wjtierając swe-im prezydentem Józtf i  Furtiia, 
wiceprezydentem dra Arnolda Rapoporta, a drng m 
wiceprezyden tm  Edwarda Gn'ewo8ZB.

Lewakowski... Rejtanem. Zwolennicy kandy­
datury dra L-.wakowskugo porońzucali po wazyBtkicb 
1 kałach publicznych we Lwowie a onegdaj rozdawali 
wyborcom spieszącym na zgromadzenie przedwybor­
cze do sali ra.ussowej odezwy p. u. „Lewakowski 
czy Siczepanow,kiu. N cby w tam złego nie byłi, 
bo przecież każdemu wolno agitować za swym kan- 
djdatem, gdyby w odezwie tej nie znajdował jedan 
ustęp, b óry musi oburzyć każdego prawego Pniaka. 
„M.eliśmy w narodzie naizym —  czytamy w ode­
zwie —  męća o zdrowym rozum e, o stałym cha- 
raUetze, o żelaznej woli, nieugiętego choć moskiew­
skie bagn tf w p i « ś  jego mierzyły — był nim R j- 
t a n ! D .iś Rejtanów nam trzeba ’. A Lewakowski ma 
wiele z żelaznego charakteru i prawości Rejtana 1“

Używać do agitacji wyborczej nazwisk otoczo­
nych aureolą czci najwiższej, błyszczących jak gwia­
zdy na horyzoncie sasztj h storjl jest ■irikim bez 
taktem, a nieanmiennuścią już j st poriągać kn so­
bie nazwic^ami tymi t łuay , które zachowawzy w 
piersi cześć dla tych nazwisk mogą ją  stracić jeśli
— n e rozumiejąc, że to są bziuczŁi agLacyjao-wy- 
horcze — widzą, że z tymi id ałami narodowymi po-
ów uje się Indii, którzy żadnych prawie nsłng oj 

czyźuie i krajowi doiąd nie oddali i u.czem incem 
•ię nie odzoaczyli, jak  tem, że z zasady sprzeciwiali 
się  wszystkim n h w ałom  K  d a  polskiego, p o l s k i e j  
'eprezentaiji w Wiednia. Wkrótce chyba usłyszymy 
coś o d ru g im  n aszy m  K o śc iu sz ce  lob Mickiewicza 
Szanujmy mętów n a j? a a lu ie ń sz y c b  w narodzie i nie 
azifujmy tak łatwo ich nazwiakamil

Pożar. Wczoraj wieczorem o gr-lzinio 10 wy­
buchł ogień w mieszkaniu r- Ka arsyny Sctafter pr?y 
ulicy Gr deckiej 1. 69. P/zyczyną poraru była law- 
pa, h ó a Bp df. ẑy z? śc auy ro biła s ę. a od palą­
cego Bię knota zajęła Bię nafta, której płomienie w 
jednej chwili ogarnęły łóżko i meble. Ogień byłby 
niezawodnie priybrał g i iżos  rozmiary gd by n e ry­
chła pomoc dwó h żołn erzy ze straty policyjnej, któ­
rym jeszcie przed przyye iew  straty piiarnej, udało 
s ę og eń uza ić Szkoda niezia zna

Ludność Galicji wedle cstamingo spisu wynos'
— jak 11 p. dał nasz korcspjndnt wiedeński wodłng 
d a t  zaczerpniętych w e n tta lu y m  urzędzie konskryp 
cjjnym — 6,133.910 D ies ęć lat tema liczyła Galicja 
5,958.907 mieszkańców-; w tom jrrzoto dzissięciolociu 
wzrosła jej ludność tylg i o 75-003 mieskańców.

W okresach p rprzednich w r.tst ludności był 
znacznie większy, albowiem wedle spiBa z roku 1869 
miała Galieja 5,444,6S9, a wedle spisu z rcka 1857 
miała 4,597.470 mieszkańców.

Sykanie W teatrze zaczyna wchodzić w modę 
we Lwowie. Wczoraj naprzykład, ilekroć publiczność 
chciała wywoływać znekomitą śpiewaczkę, pannę IUib- 
el, która cudownie śpiewała i prawdziwie porywała 

.da. baczy, lub pan^w Jorotrdnn, Chodakowskiego i 
Warmutha, którzy równioż arcydzielnie wykonali swe 
partje, tylebroć gdzieś z kątów odzywały s ę ?jjdliwe 
sykania, cc udzały zapał publiczni śei, a ca artystów 
działały zapewne w sposób wysoce denerwujący.

Kio to syka? C:y wrogowie dyrekcji teatru, 
czy wrogowie śpiewaków? Nie wiemy i dochodzić 
nie jeat naszą rzeczą; ale to wiemy, że na całym 
świecie przyjętym jeBt zwyczajem, iż wolno widzowi 
nnieść się zachwytem i dawać oklacki, ale niewolno 
wyrażać swego n o adowoln enia, a to dlatego, te 
psyctolrgja powiada, iż nad zachwytem trudno pano 
wać gdy ty^c  .asem niezodowolci> nie, jako uczucie 
zimne i spokojne, daje s ę łatwo stłumić.

Z togo powoda jeR rzeczą wszędzie przyjętą, 
że policja wydala z B a l i  osoby sykające, a takie, 
które do sykania używają klnczów, skazajo na areszt. 
Dlaczegóż więc nasza policja nie czyni tego? Prze­
cież to tak łatwo rozstawić w rozmaitych miejscach 
amfiteatru tajnych ajentów i wyłowić tych „sykaczy"

Koncert spacerowy towarzystwa św. Salomei 
tdb^dzio Bię w niedzielę d„ a 1 man a w salach ba 
uy a miejskiego. Na tym koacercio ta  dopłatą 10 ct. 
wylosowany bęazie bardzo piękny ua atłasie artysty­
cznie malowany ekran, dar panny T.

Do Brazylji Według donimenia K nrjera Co- 
dzi nnn/o  p rz y ro d n ik  dr. Józef S o m ira d zk i wraz z 
k ilk u  towarzy zami, pomiędzy którymi znajdować się 
ma dr Stanisław Kłolabowszi, wyrazy w maju do 
Brazylji. Z Rio de Jaaeiro podróżnicy puszczą się w 
głąb prowincji San Paolo, następnie do prowincji 
Parana, gdzie zabawią do października. Dalej z Mun- 
tevideo adadzą się w górę rzeki Rio Negro do je­
ziora Nabnel-Haapi i do granic Arau >anji, Bkąd 
powrócą przez Pampas. C iem wycieczki jeBt— jak 
wiadomo — zwiedzenie kolonij polskich.

Z powodu ospy szerzącej się co iaz więcej w 
Przemy s n, nanka we w zystkich tamecznych szkołach 
rozpocznie się dopioro dnia 10 marca b. r.

Sarcopsylla pe.ietrans. w  pra y swej, oma­
wiającej lou> wychodźców naszych pod s -warnem 
> iebem Brazylji, do plag emigrautów zali za p Adolf 
Dygasiński t. zw. „pchłę ziemną" (Sarcopsylla pe- 
netrans , Sandfloh).

Owad ten, zdaniem wiela, najgorszej używa 
opinji Wywoływać ma owrzodzenia, w których roz­
wijają się gąsienice, zapalenia członków, ntratę ich, 
a nawec śmierć.

Oto, co mówi o nim Taichenberg w „ B d d er  
aMS dem lnsedenlebena: „Jeżeli się pchły tej na­
tychm iast nie ntnuie, wtedy doBtajc Bię pod Bkorę, 
cienką jej waistwa osłaniając się tak, i ł  koniec 
tylko ciała owada wygląda po za nią, umożebmając 
tym sposobem znoszenie jej na zewnątrz. Obecność 
owada zdradza przykre swędzenie, jeżeli zaś łagodzi 
się je  drapaniem, łatwo wtedy wywołać wrzody, 
sprowadzające silne zapalenie dotkniętego członka, 
często do ampntacji zmuszające".

Rehabilituje w części pasożyta A. Smith za­
mieszkały w Joinciile w B atylji, w przesłanej do 
Naturwisserischaftliche W ochcnschnft k respoa- 
dencji. Ciekawe ona i na czasie dla nas zawiera 
szczegóły.

Pchła ziemna jest o wielo mniejszą od pchły 
zwyczajuuj ( P u ltx  %'titans), jakkolwiek ogólnym 
ks?tał em i brrwą wielce do niej zbliżona ostatnia 
wszakże para nóg do skoków słażąca, znacznie 
mniej u pierwszych rozwinięta. To też skacze ona 
rzadko, w wyjątkowych tylko okolicznościach; po za 
tem rachy ma szybkie i zwinne. Napada stopy ludz­
kie i łapy zwierząt, z upodobaniem lokując Bię w 
palcach, w pobliżu paznogei. Czyni to zaś, o ile się 
zdaje, tylko samica, samce prowadzą życie ruchliwe, 
nomadjCiue. Raz tylko Smiih BpoUał w pęcherzyka 
podskórnym dwa osobniki razem, z których mniej­
szy wydał mu się samcem.

Pchła, zamierzająca dostać się pod skórę, za­
miary te zdradsa lek„irm ukłuciem i nic łatwejsze- 
go, jak  usunąć ją wi.edy, było nie miała czasu prze- 
h;ć s:ę głębiej. Nie postai awszy B-ę jednak natych­
miast o pozbycie się niemiłego gościa, wgryza się 
on w ciało i to nietylko pod wierzchnie jego war­
stwy, ale znacznie głębiej. Odczuwamy wtedy przy­
kre nienstające swędzenie, a pozbycie się pasożyta 
za pomocą zwyczajnie w tym cela używanej igły, 
ze wzgledn na drobne jego rozmiary, niełatwą jest 
rzeczą.

W  przeciągu dwóch dni pebła przedostaje się 
do warstw skóry, potizębom pasożyta odpowiadają 
cych, wierzchnie jej warstwy pozornie zajklcpiają 
się i tylko czasem ciemna podskórna plamka zdra­
dza miejsce pobytu nieproszonego gościa. Uczucie 
swędzenia, wywoływane ssaniem krwi przez pasożyta, 
nie ułatwia równ eż odkrycia go, złudnie bowiem 
odzywa się często w okolicach ciała sądednich, dość 
nawet oddalonych od dotkniętych owadem.

Wydobycie pchły z każdym dniem Btaje się 
tindniejszera. Odwłok jej szybko powiększa się, do­
rastając niekiedy wielkości ziarnka grochu; zakoń­
czeniem Bwojem dosięga wroszcio powierzchni skóry, 
rzęsto w tem miejscu stwardniałej i wtedy to rozpo­
czyna się składanie jaj. Tam, gdzie odzież nie stoi 
tema na przeizktMzie, dobywają się one, jak  nasiona 
s owocu niektórych roślin, z pewną siłą rzutu try 
skając niemal na zewnątrz. Wyjęcie pchły z ciała 
czynności tej nie przerywa; na odwłoku spostrzega­
my wówejas czerwone, do musknłów nieco podobne 
smugi; ku czą się one i rozszerzają kolejno, a za 
każdym rnchem wyrzucają jedno jajko, niekiedy na 
odległ -ść kilka cali, co przy dość azybko powtarza­
jących się skurczach odwłoka sprawia wrażenie mi­
kroskopijnego wodotrysku.

Zniósłszy jaja, owad sam zwolna wydostaje się 
z ciała i odpada, długą to jednak historja, kilka 
trw jąca miesięcy i lepiej jest pozbyó się pasożyta 
inną drogą.

Po para dniach jajka rozwijają się w gąsie­
nice, kształtem i  sposobem życia zbliżone do gą­
sienic pebły zwyczajnej. Pożywienia wyszukają Bobie 
w pyle, przebywając z upodobaniem w grancie pia- 
Bzczysiym. W 8 — 10 dni przechodzą w stan po- 
Cz warki.

Nigly nie zdarza się, aby jajko pchły ziemnej, 
wewną*iz ciała ludzkiego czy zwierząt wydawało 
gąsienice. Bajka lo, której źródło łatwo odgadnąć.

Mi,B«iiaó-y stref gorących chodzą wyraźnie 
boso, przytem nie starają Bię zwykle we właściwym 
czasie usunąć pasożyta a gdy ten zasklepi Bię os a- 
ccznie w ciele, ranią je  nstawicznem drapaniem 

miejsc zaatakowany! h W ranki te właśnie składa 
następnie jąja d.obny garunek muchy, której gąsie­
nice żyją w niem, powodają n cbezpieczne owrzodze­
nia, psucie się i kur zen e ciała Skutki te nied­
balstwa i nie hlnjności zrzucane bywają następnie na 
rachunek pchły ziemnej.

N erzadko adarza się napotykać mieszkań ów 
Brazylji całe roje pcheł ziemnych pod Bkórą własną 
hodujących, którzy zamiast usuwać je, drapią się 
niemiłosiernie i ran ą, co przy współdziałamn g rą-

cego kl matu, wrodzonego nieporządku i zaniedbania 
w szelk ie j kuracji, często smutne sprowadza następ­
stwa. Aapntacje palców, a nawet nóg całych, w tem 
p łożenin rzeczy łatwo się tłumaczą Wszakże roz­
drapanie m ie jsc a , przez zwykłą pchłę ukłutego, te 
same sprowadziłoby skutki, nie działa więc tn zatem 
i pchła z iem n a  bezpośrednio,

Sprawozdanie swoje kończy Smith twierdze­
niem, iż łatwiej daleko pozbyć się pchły penetrans, 
niż zwyczajnej pchły irritans, przyczem przekrocze­
nia pierwszej zesługują na przyznanie jej okoliczno­
ści łagodzących, działa bowiem pod wpływem nczuć 
macierzyńskich, poderas gdy druga jeat po prostu 
krwi chdwym rabusiem.

Temperatura. Termometr 0° R. Barometr
774°. Idzie w górę. Dzień prześliczny, słoneczny.

Z dyrekcji teatru otrzymujemy pismo, w któ- 
rem nas prusi o podanie do publicznej wiadomości, 
że nikt nie jeBt upoważniony do sprzedawania lóż i 
miejsc siedzących na p zedataw enia z odziałem pan­
ny K a s s e l ,  oy ócz haBy teatralnej, i że w razie 
jakich z tego tytnln nieporozumień, upraw* intere­
sowanych o zgłoszenie się do dyrekcji, (gmach tea­
tralny drzwi nr. 16).

W ten BpoBÓb pragnie dyrekcja nsnnąć wszel­
kie nadużycia.

Z Warszawy piszą nam: Działacze tutejsi po­
stanowili dać przedstawienie amatorskie a na niem 
przedstawić operę Glinki: „Żyźń za cara*. Do sztuki 
tej potrzebne są nbiury polskie, kontnsae i t. d Otóż 
niedawno w klubie rosyjskim profesor uniwersytetu 
tntejszego SamokwaBOW, jeden a tutejszych działaczy 
rosyjskich i należący do owego kółka amatorskiego, 
prosił obecnego tamże jenerała Palicyna, aby z gar­
deroby teatrnln1 j, mianowicie z kos!jamów po rze- 
biych do „H»lki“,p  życzył owym amatorom ubiorów 
polskich. Jenerał Palieyn odmówił, twierdząc, że 
obiory te bardzo drog e, że amatorzy mogą ja po- 
niszcz ć, a cn ja'-o dyrektor ma obowiązek strzeda 
całości majątku teatralnego.

P Samobwasow oburzył się na to, i zaczął wy­
mawiać Palicynowi brak patrjotyamu. i że on dla ce­
lów partykularnych poświęca interesa ogólne rosyj­
skie, bo wiedzieć winien, że teatra amatorskie przy­
czyniają się do rusyfikacji. Palicyn odpowiedział, że 
on na stanowiska dyrektora teatra baczyć musi na 
dobro teatru, a nie jakiebądź inne cele mieć na 
względnie. Otrzymał aa to nazwę: zdrajcy, a wreszcie 
w dalszej dyskmji p Szmokwasow jasno wypowie­
dział, że Palicyn może się uważać, ie  aa słowa, jakie 
wypowiediiał 1 odmowę dania garderoby dla rosyj­
skich pairjutów otrzymał od niego policzek. Palicyn 
zaraz p^tem opuścił klub, na dmgi dzień wszakże 
posłał leknudautów do Samokwasowa.

Ale pan profe or sekundantów nie przyjął i 
wszelkiej satysfakcji houorowej odmówił. Sprawa sta­
ła s ę głośną i dcBzła do Hu ki. Przywołał ich oby­
dwóch i oświadczył: „Wyjeżdżam do Petersburga i
nim powrócę proszę, abyście sprawę tę załatwili11.

P. Samokwasow w  optima fo rm a  uroczyście 
przeprosił Palicyna.

Ludność Żołyni wynosi 1.637 mieszkańców. 
W r 1880 liczyła Żołynia 1.891 mieszkańców, * 
zatem lndność j e j  smnirjszyła się o 2 5 4  osób.

Curiosum. Wychodzący w Norymberdze organ 
w języku „międzynarodowym" p. t.: L a  Esperanti- 
sto, a zostający pod kiorunkiem mieszkającego w 
Warszawie twórcy tego języka, p Zamenhofa (dra 
Esperanto), nie zadawalała się samą tylko prozą, 
lecz posiłkuje się też i poezją, również w języku 
„wszechświatowym" tworzoną. Trudno Bię atoli w or­
ganie dra Esperanto spotkać z ntworem poetyckim 
oryginalnym (snać język ten nie wyrobił aohle je ­
szcze piewców bwojskich i), natomiast w La Espe- 
rnntisto apotykamy często przekłady obcej poezji, 
przeważnie naszej i niemieckiej. W ostatnim nume­
rze tego „organu", —  wydanym aa miesiąc stycaeń, 
znajdujemy „dosłowny" przekład mickiewiczowikiej 
ballady: „Czaty". W przekładzie nosi ona tytnł: 
„La vojevodo", a pierwsze jej strofki brzmią ot tak:

„En icspera aomera vojevodo kolera 
Al la hejma kr,stolo rapidas,
Al la liio edzina kun ternro teufina 
Li alvenas, —  nemine le vidaz.

En doloro bmlanka kaj per mano tremanka 
Sian grizan lipharon li prenis,
De la lito forizis, la manibojn zetlria 
Kaj ektondris — kozako alveuis".

Bardzo jędrnie I

Potworna zbrodnia, z  miasta Clark w sta­
nach Zjednoczonych (Nebraska) donoszą. „W tych 
dniach aresztowano tn S. B. Cowlesa prezydenta 
banka „Pacific" pod zarzutem zbrodni mordestwa. 
Cięży bowiem na mm podejrzenie, iż zamordował 
swą żonę. Przed kilku dniami w domu Ciwlesa usły­
szano wołania i krzyk o pomoc, a gdy sąsiadzi 
wdarli aię przemocą do domn, zobaczyli Ciwlesa 
rannego leżącego na ziemi, żona jego nieżywa leżała - 
obok łóżka. Pręgi widoczne na jej szyi wskazywały, 
iż ponioila śmierć przez uduszenie. Bana Cowlesa 
była bardzo nieznaczna. Gdy dowiedział się on o 
śmierci swej żony począł rozpaciać, i opowiadał, iż 
do domn jego wpadło jakichś dwóch zamaskowanych 
rabusiów, którzy napadli na niego, a gdy ń ę on 
bronił uderzyli go tak silnie, te stracił przyto­
mność i nie wie co się dalej działo. Rabusie ci więc 
musieli zamordować jegn tonę i okraść Jej klejnoty, 
utórych też rzeczywiście brakowało. Policja opowia­
dania tema nie dała jednak wiary, a odbywszy w 
domn Ccwlesa ś islą rewizję znalazła klejnoty zmar­
łej, okryte w skrytce, która mogła być znaną tyl­
ko osobie dobrze obsnąjomionej s rozkładem domn.

Tu powszechnie sądzą, ie  Cowles w skutek nie­
pomyślnych spekulacyj giełdowych popadł w słe po­
łożenie finansowe, zamordował żonę, aby przyjść w po­
siadanie 5000 dolarów, tj. w posiadanie kwoty, na 
którą zmarła była zabezpieczoną. —  W mieście wy­
padek ten wywołał wielkie wzburzenie i w pierwszej 
chwili chcieli mieszkańcy bankierowi wymierzyć do- 
rażaą sprawiedliwość, i zaledwie policja zdołała go 
obronić.

Dotychczas p Cowles zaliczał się do najzacniej­
szych osób w Clarkn.

Samobójstwo. Józef Mcilek, nczoń V klasy 
wyższej Bikoty realnej w Krakowie, w przystępie 
chwilowego obłędu odebrał sobie życie przez powie­
szenie się.

Manja samobójcza szerzy Bię obecnie w Ko­
penhadze. W jednym daiu ubiegłego tygodnia cztery 
pary żako lianych odebrało tam sobie życie, a naza­
jutrz zaraz  do citore.h poprzednich przybyła jeszcze 
jedna. Tego samego duia i na parę doi przedtem 
samobójstwem skrócili swe życie jedna ze tnakomi 
tych dnńskich poetek, i znany w Kopenhadze literat. 
Przyczyną samobójstwa ich było rozgoryczenie w sku­
tek niepowodzenia w ich zawodzie.

Aresztowania. Onegdaj rano areutowaia żan- 
darmerja Maciej* Szarka i Franciszka Habinę, wło­
ścian zamieszkałych w Brzegai h nad Wiiłą i odsta­
wił* ich do Krakowa Podczzs rewizji policyjnej za­
brano w domach ich wiele garet i listów.

Ogłoszenie pamiętników Talleyranda, mąjące
niebawem nastąpić , wydobywa z zapomnienia cały
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szereg cytat, i anegdot o tym największym dypl -ma­
cie wszystkich czasów. Tsl eyrand staje się dzięki nim 
współczesnym nieledwie

Hrabia Las Caies zapisał w „Memorjale świę­
tej Halony*1, następujący o Talleyrandzie sąd Na­
poleona :

olbrzymie wazy saskie, wypełnione różami i stor­
czykami.

Za przykładem kB. Aumale t. zw ongi „ser 
wantki** z figurynkami całą zawartość swoją wysypały 
po stołach jadalnych.

Nie było jej gdzie pomieścić, usunięto więc na
,Jeat to człowiek nizki, podły (vil, degradć). | rzecz figuranek saskich znaczną, do tej pory nawet

Zdradzał wszyBtkich ludzi po kolei, wszystkie stron 
nictwa, cały świat...

„Ten oszust ma szczególny dar bałamucenia mo 
narchów; ale biada temu, kto mu zanfa ..

„Talleyrand nie umie dobrze pisać, ani nawet 
mówić; ale ma szczególny dar podsuwania innym my­
śli, insynuowania motywów, które dają im możność 
i pisać i mówić dobrze**.

Jakby na potwierdzenie zdania Napoleona przy­
wodzi Sainte-Beuve epizod powrotu do Fraurji Lu­
dwika XVIII., którego Talleyrand odstąpiwszy Napo­
leona był już towarzyszem. Na samem pograniczu 
Francji Ludwik XVIII otoczony świtą, ■ kanceia-ją 
przyboczną, całą noc zajęty był opracowaniem mowy, 
którą nazajutrz rano przy wjeździe do Francji miał 
wygłosić. Sekretarze, jeden po drugim, przedstawiali 
monarsze coraz nowe wersje, było to wszyBtko nie 
■łe, był tam i Ludwik XV, i Mar ja Antonina, i 
śmierć ich męczeńska, i kraj z którego krew wyssał 
terroryzm i rządy „uzurpatora**, słowem było wszy­
stko, ale jakoś nie pasowało, 
drogiej te mowy pod przycisk i kazał nowe robić 
At nareszcie znutony i znudzony, prosi do siebie 
Talleyranda, pokazuje cały Btos nagryzmolonych oię- 
dzl i pyta o radę co ma począć. Talleyrand przc- 
rtrr i okiem papiery, uśmiechnie się czasem, nareszcie 
odkłada ko na stronę i rzecze:

- Sire. . M. dira ceci:
Łocjon' . n’eat change, il n’ya quun fran. 
yais ae plus**. (Dzień dobry moje dzieci, dzień do 
bry. Nic i-i me zmieniło, przybył tylko jeden Fran- 
cnz pośród was)

— Jakto — spytał Lndwik XVIII, — to a a  być 
wszystko?

— W szystl' ajjaśniejszy Panie!
—  Ale cpodobna, to zbyt krótkie.
—  Au d oie W. K. Mość powtarzać dwa

— trzy r.. — cztery, jak wypadnie. Ja poręczam

F,cii«yśllł się trochę król. Podobało mu się
m"*vi w tej przemowie jedno — a mianowicie:

nie potrzebował długo uczyć się jej na pa­
mięć , i niebawem z 1. pszą myślą udał się na spo­
czynek.

Jak przepowiedział Talleyrand tak się stało. 
Od chwili wjazdu do Francji, wszędzie gdzie witano 
nowego króla Ludwik XV111 powtarzał z rozrzewnie­
niem frazes insynuowany sobie przez Talleyranda i 
wszyscy byli zachwyceni. Ale najwytszy zapał owła- 
ć ął wszystkimi przy wjeździe do Paryta. Tuta; król 
Towitany uroczyśeie, kiedy powstał i przez łzy wy­
głosi’ swoje „Bonjour mes aa i, il n’ya qu’ua fran 
ęai * plus**, a potem tylko chujtkę podniósł do' 
oma, wszystkie dłonie się ku niemu wyciągnęły, 
prsedągły ouT*yk rozdarł powietrze, całowano Bzaiy 
króla, podawano sobie słowa królewskie z ust do 
ust, a opiDja publiczna i dzienuiki dopatrywały w 
nich taką miarę cierpienia, uczucia i rozumu sta u, 
żo uznały je u  program całego panowaoia.

Rzecz prosta, te autorstwo tych słów przypi­
sywano Ludwikowi XVIII, ozemu nawet 1 oa sam 
później uwierzył.

N apieon, zazwyczaj szorstki, z taką gadziną 
j«k Talleyrand dochodził cię to do wybuchów. P e ­
wnego razu (Girardin: „M-r de Talleyrand**) w obe­
cności kilku osób nie mogąc wytrzymać, wyciął Tal­
leyrandowi policzek. MiniBtor nic a nic się nie zm*ę- 
sził i  mówił dalej swoje.

Innym razem ( il.)  sa radzie ministrów podczas 
dość drażliwej dyskusji poohyliwszy się kn Napoleo­
nowi, azeptał mu coś tak niegodnego, te Napoleon 
zawołt.1 w głos.

—  Tenez M-r de Talleyrand, v-us n’ete» qae de 
la m... dana un bas de Boie.

Ciekawa rzecz jak będą opowiadane te sceny 
w Pamiętnikach Tal'eyranda

Pani George Sand (Lett es d’an rnyagenr) kre­
śli naitępnjący wizerunek księcia:

„Ta górna warga wąiiateńka i jakby wepchnię­
ta o kocim prefilu, wraz z dolną, grabą 1 obwisłą 
jak u satyra, kojarzą fala? ze zmysłowością wyuzda 
aą, rysy twaroy miękkie i zaokrąglone, są znamie­
niem giętkości charaktern; na wjdatnem czole fałd 
wyniosły, pogardliwy, noB duiy, arogancki; przy tern 
wszystkien. wzrok praenikliwy, jaszczurczy. Tyle kon­
trastów na jednem zebranych oblicza znamionuje czło­
wieka wyuzdania i małych czynów Nigdy to serce 
nie zaznało ciepła szła hetnego wiraazenia; nigdy 
myśl prawa, zacna me gościła w tym mózgu spraco­
wanym ai do wycLerpama“

Międzynarodowy kongres hygjeny obradować 
będzie i roku bieiącym od dnia 10 do 15 sierpnia 
w Londynie. Na czele komitetu urządzającego stoi 
ks. Westminster, członkami zaś są: prezeB Lrrolew 
skiego kolegjum lekarskiego Andrzej Clark, dr. 
Bryat i inni.

Kwiaty na stołach jadalnych. Gdyby najzwy­
klejsze potrawy fijołkami i to świeiomi przyprawiać 
motna było, jakżeby nam smakowały 1

VT Paryta ms^ą o tern ludzie wyohrałenle, na 
dowód czego parę słów:

Wprawdzie w Btarych arystokratycznych domach 
od czasów restauracji zwyczaje do duś dnia nie 
amieniły się w niczem, do dziś dnia stoły jadalne 
przeciętną zastawą Butą, bogatą, lśniącą od sreber 
i k ry -i. Je z . Ale i k tych domach stawiają na sto­
łach całe koBze kwiatów.

Hrabina Pourtafc ubiera Btół według fantazji 
włainęj, dziś rzucającej się na to, jutro na owo.

Tn festonami fijołków, wiaianych wstążkami o 
niewyraźnej barwie, dla kontrastu obrzuca świeczniki 
i r /r y  je ze sobą, to wieńcami rół otacza półmiBki, 
to wreszcie pękami białych lilij podnosi światło świec 
jarzących.

W czasie uroczystych przyjęć w Chautilly u ks 
Aumale {dobią stoły cało tłumy Btrzelców z porcelany 
■e wraki e j , mniej więcej ’/4 wielkości naturalnej. 
Figurynki te w strojach z czasów Lndwlha XVl-go 
istniały jut na zamku Neuilly u króla Ludwika 
Filipa, a wykonane zostały w Scvres, według wzo­
rów, odrysowanych przez księżniczkę Marję, siostrę 
ks. Aumale.

Księżna Chartres gościom Bwoim ofiarowuje 
śliczne, wLasną ręl ą ozdobione spisy potraw. W ry­
sunku piórkiem i w akwareli księżna jest mistrzynią 
To też na stole u niąj stawiąją sawsze lampy z aba­
żurami, ręką gospodyni matowanemu

W ogóle w szanujących się jadalniach nigdzie 
nio spotl asz gazu lab elektryczności, świece i świece, 
a w nąjgorszym razie lampy zwyczajne.

Praedewi zptLiom i nadewszyatko w zastawach 
atolów zapomniano o styla, zapanowała zaś niepo­
dzielnie fcntaąja,

Przytem kwiaty, kwiaty i jeszcze kwiaty. Wę­
żem wiją się po obrusach, wyglądają z za szklanek, 
1 leliszfców, Berwet, otaczają półmiski, świeczniki, pa­
tery i dzbany. Nigdy ich dosyć, szczególniej stor­
czyków.

Księżna Luynes w czasie uroczystych przyjęć 
ztawia po dwóch końcach stołu dwie pyszne,

konieczną część zastawy: każdy zatem z biesiadników 
jedną tylko ma przed Bobą szklankę, co danie zmie­
nianą, i jeden kieliszek, co gatunek wina zmieniany 
także. Drobna, mikror op*jnych niemal rozmiarów 
karafiuka, dopełnia zastawy. Po za tern kwiaty i fi­
gurynki porcelanowe, figurynki porcelanowe i kwiaty. 
Te ostatnie nstawiają zwyczajnie w trzech wielkich 
wazach BaBkich środkiem stołn, otaczając je dokoła, 
na prawo i lewo, we wszystkich kierunkach figa 
rynkami. Tu i tam rzucone od niechcenia: róża lity*) 
gwoździk, pęczek fiołków lab gałązka bzu dopełniają 
dekoracji.

Figurynki figurynkami, nie wszyscy rozporzą­
dzają niemi, ale kwiaty, kwiaty.

Raz jeszcze powtarzamy, gdyby najzwyklejsze 
potrawy przyprawiać można było fijołkami i to świe- 
żemi, jakżeby nam smakowały 1

Przed sądem powiatowym dla spraw karnych 
toczy się dziś rozprawa przeciw Diowi Nensserowi 
dyrektorowi Zakłada kalparkowskiego, oskarżonemu 

Król kładł jednę po o występek z §. 331 i 332 u. k. to jest nadużycie 
| swej władzy jako dyrektora zakłada i nieludzkie 

obchodzenie się z chorymi. Szczegóły opowiedziane 
w ciąga procesu przez p. porucznika Zakrzewskiego, 

I na którym miano praktykować różne barbarzyńskie 
, tposoby „lecznicze1* są rzeczywiście w najwyższym 

stopniu obnrzające. Dziś po połndnin przesłnehiwać 
„Bonjour mes amis, , M ą  świadków a wieczorem zapadnie wyrok.

Dla braku miejsca odkładamy stczegółowe spra­
wozdanie z tego procesu na jutro.

Niemoiebne.
Mą ż .  Ależ to masło jest gorż i e !
Ż o n a. Ależ to niemożebne, grymasisz tylko, 

wszak mówiłeś sam tydzień temu, że maBło to jest 
wyborne.

Teatr. D.iś w piątek wesoła i tak nlnbiona 
przez pnbi cznrść komedja w 3 aktach M Bałuckie­
go „Kinb kawalerów**. Jutro w sobotę „T-ubadur**, 
drugi gościnny wyBtęp Elly Kassel i pp. Warmatha 
i Chodaków kiego, W niedzielę po południu „Noc 
w Wenecji** operetka Straussa; wieczorem „Przed 
ślubem**, wyborna komedja Zalewskiego, której wzno­
wienie wywołało tak slnBznie ogólne zainteresowanie.

W poniedziałek przedstawienie Bkładane: Zna­
komita komedja Fe-yera „Zemsta bogini**; słynny 
dramacik Mólierowej „W Alpach1*, z muzyką i śpie­
wami i „Złoty ciehc' wesela komedja Dobrzańskie­
go. We wtorek „A.da**, wydęp panny Russel z pp, 
Warmathem, Joromiaem i Chodakowskim.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 26 lutego. Pszenica na wiosnę 8 51 

do 8.53, na maj-czerwiec 8 31 do 8.33, na jesień 
8 10 do 8 .1 2 .— Żyto na-wiosnę 7 52 do 7.54, na 
inaj-czerwiec 7.40 do 7.42, na jesień G.74 do 6.76. 
— Kukurudza na maj-czerwiec 6.58 do 6.60. na 
jesień 6.60 do 6 62 — Owies na wiosnę 7.26 do 
7.28, na maj-czerwiec 7.23 do 7 25, na jesień 6.57 
do 6.59.— Rzepak na styczeń-luty 13.20 do 13 30 
na sierpień 13.90 do 14.—. — Spirytus prompt 
18 37 do 1S 6 2, na marzec 18.12 do 18.37 zł.

Peszt 20 lutego Pszenica na wiosnę 8.21 
do 8.23, na jesień 7.*2 do 7.84. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.15 do 6 17. — Owies na wio­
snę 6 93 do 6 95, na jesień 6.17 do 6.20. — 
Rzepak na sierpień 13 75 do 13 85. — Spirytus 
gotowy 17.25 do 17.75 zł.

Berlin 26 lutego. Pszenica loco 200.25, na 
kwiecipii-maj 200 .75 .— Zyto loco 176.— , na kw. 
nnij 173 50 -  Owies loco 152.50, na kw-maj
153 50. — Spirytus loco 48 40, na styczeń luty 
48.25, na kwieeień-inaj 48.25 marek.

Tryjest 25 lutego Spirytus gotowy 18.75 
do 19.— zł

Z  zbożowych targów.

27 lutego Lwów Tarnopol

Literatura -i Sztuka.
Opera, Nie Wiem doprawdy, co w pannie Pns- 

sel więcej podziwiać, czy śpiewaczkę, czy artjstkę 
dramatyczną? Takiej Małgorzaty nie tylko na nasiej, 
ale i na zagranicznych scenach dawno nie widzia­
łem i nie słyszałem. Głos miękki, rozległy, sympa 
tyczny, prowadzony z całą maestrią skończonej ar­
tystki, koloratura do najdrobmejstych szczegółów 
subtelna, akcja dramatyczna z wysoką inteligencją 
i bmyślana i na sten e przeprowadzona, powierzchow­
ność wielce dystyngowana i sympatyczna —  oto 
cechy obecnego naszego gościa panny Elli ] msej.

Wszystkie inne role pozostały w dawnych, do­
brze jnż znanych rękach, i gdzie to możliwem było, 
wypadły lepiej niż kiedykolwiek Widocznie wpływ 
wielkiej artyBtki oddziałał dodatnio i na otoczenie.

Prawdzie.
* „Światełka1* ilustrowanego piima dla dziocl, 

nr. 6 zawiera: Baranowski B tosłsw, „Gwiaidka**.— 
Rawiczanka, „Kulawy Janek**. — „Sautne przygody 
pani Kici** (z piękną ilustracją). — „S lachetny wy­
gnaniec". — Kronicika miesięczna. — Zamek s w ę­
gli. — Skała rybołówek (osoony dodatek powieścio­
wy). — Do rozwiązania. — Trafne rozwiązania itd.

Podwo-
ioczyska

6 40 5 80
7.—
5.00
6 — 6 75*6 26 T — 
6 — 6 50 5 90 6-20 
6 20 9 75, tt -i- ft — 

0 - 0

Jarosław

Pszenica 
Zyto
Jęczmień 
Owies 

, Groch 
1 W yka 
i Rzepak 
- Chmiel 

Ronie. czer.

1 Konie, b iała 
Okowita

wszystko z a  100 k ilo  netto hez worka.
Chmiel o d  zł. za 50 kilgr. netto loco Lwów.

Owies poszukiwany. Ruch lianillowy dość ożywiony.

42 62 42 62

7 — 7 65 7 10 8 35
6 75 5 95 5 95 6 45
4 65 6 50 675 7 26
6 40 5 9-) 6 — 660
6 — 8 50 6 30 9 75

0 0 — —

45 51 45 62

Ostatnie wiadomości.
Według ogłoszonych wykazów, ludność W. 

ks. Poznańskiego w nosiła dnia 31 grudnia 1890 
roku 1,852 094 głów, czyli o 20 000 więcej niż 
pięć lat temu I lż tn tw k  Poznański pisze z tego 
powodu:

„Mały przyrost ludności w miastach W. ks. 
Poznańskiego, a ubytek w niemniej jak w 12 
powiatach i tu w

linji kolejowej z Złotouśeia do Czelajabińska i z 
Władywustoku do Chabarówki, oraz zatwierdzono 
trasę z Czelajabińska do Tomska. Wieści krążą, 
że zezwolono również na b t lo w g  kolei z Sainar- 
kandu do Taszkiendu.

Nowy Jork 27 lutego Z Iquique otrzyma­
ne depesze potwierdzają, że po bombardowaniu 
zajęli powstańcy miasto i dnia 15 bm. stoczyli 
bitwę z wojskami rząrlowemi, które straciły 5Ui> 
zabitych. W mieście samem zamordowali pow stan­
cy 200 niewiast i dzieci. Następnej nocy banda 
podpalaczy przeciągała przez miasto, lecz żołnie­
rze tioty rozpędzili ją, zabiwszy i zraniwszy 175 
podpalaczy.

Dnia 17 bm napowrót obsadź ły wojska rzą ­
dowe miasto Iquique. Dnia 19 bm wrzała dalsza 
walka, a dopiero 20 bm. zawarto rozejin za po 
średnictwem angielskiego komendanta fiuty.

Portsmouth 27 lutego. W obecności królo­
wej spuszczono na wodę dwa statki pancerne 
.R o ja l-A 'thur  i .Rojal Sovcreigri“, z których o- 
statni jest największym pancernikiem w świecie.

Paryż 27 lu te g o . 'A m o < donosi, że do B ru­
kseli przyjechał Boulanger i zamierza odbyć na 
radę z Kochefortem i swoimi paryskimi s tron­
nikami.

Bukareszt 27 lutego. Senat uchwalił 52 glo­
sami przeciw 50 głosom na wniosek posła z. gru­
py parlamentarnej CotargiuYgo, odroczu: obrady 
nad ustawą o wychowaniu pubiicz.nrun, nad któią 
juz od kilku dni toczyła s ię  rozprawa ogóina.

Londyn 27 lutego. W izbie gm n z .w ia lo -  
mil Fergnsson, że rząd nie poczynił żadnych 
kruków, aby na nowy okres przedluiyć dz ia ła l­
ność międzynarodowych trybunałów sądowych. 
Garnizon egipski pozostaje i, mczaiowo w Tokar, 
lecz o tein, jak  on tam długo pozostanie, nic 
jeszcze nie postanowiono.

Belgrad 27 lutego Z powodu rocznicy o- 
głoszenia Serbji królestwem i wstąpienia na tron 
króla Aleksandra, która przypada dnia 6 marca, 
przybędzie dnia 5 marca król Milan do Belgradu 
jako gość swego syna.

Paryż 27 lutego. Faja o omawiając pobyt 
cesarzowej Fryderykowej w Paryżu, propozycje, 
jakie ona zrobiła malarzom, ich zamiar wzięcia 
udziało w wystawie berlińskiej i wreszcie n am ię­
tne artykuły prasy szowinistycznej przeciw cesa­
rzowej, pisze, żo całą tę agitację zawdzięczać na-

Wszelkie papiery wartościowe, j&koto 
listy zastawne Towarzystwa krt u. ziemsk „ 
brnku krajowego banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kan tor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań ,Nadziąja“. Pre­
numerata roczna złr. 1 70. Na prowincji sir. 1 80 .

Wdowa po inżynierze, osoba w średnim wieka, 
intel gentna i dobrze wychowana, poBr,okuje ząjęda 
do zarządu domu lnb też do zaopiekowania się dziećmi 
w mieście lub na wsi. Blitsze szczegóły udzieli łaska­
wie Administracja Przeglądu.

(Możemy szczerze i sumiennie polecić tę osobę 
naBzym czytelnikom Redakcja Przeglądu.)

1516

poleca
I V .

najtaniej

B H A N D L E R
Lwów, Jagiellońska 8.

Dla stowarzyszeń, korporacji i urzećjw na 
spłaty miesięczne podług umowy.

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 27 lutego godz. 1 min. 45

Akcje kredyt. 
Alpiny

l Kredyty węg, 
Anglobanki

leży bulanżystom, których potajemnie popierali j | j n ‘jon-)’ . 
bonapartyści W dalszym ciągu swego artykułu

przeciągu lat pięciu — jest zaklina F g w o  ludność, aby wobec cesarzowej
smutną ilustracją panujących u nas stosunków. Fryderykowej i nadal jak najuprzejmiej i najgrze-
Zrobiły więc swoje kolouizucja, liczne prawa an czniej się zachowywała Wszystkie dzienniki, 1 a 
tipolski i opłakany stan stosunków naszych nawet te, które dotąd bezmiernie wszystkich pod- 
gospodaiczycli i społecznych. Znajdujemy się na burzały, wyrażają nadzieję, że podczas odjazdu 
najlepszej drodze do wyludnienia, które też było ■ cesarzowej nie nastąpią żadne nieprzyjazne mani i 
ideałem systemu bismarkowskiego. Sama powyż- festacje. — Cesarzowa odjeżdża dziś w południe. I 
sza statystyka powinna rządowi otworzyć oczy i Klauzenburg 27 lutego. Rumuńskie zgrom i-
odwrócić go od drogi, której się dotychczas dzenie, zwołane celem zaprotestowania
trzyma tak uporczywie. Trzeba istotnie dużo złej 
woli i uprzedzenia ażeby na taką wyraźną mowę 
statystyki pozostać ślepym i głuchym.“

305 87 
u6 40 

340 — 
165 75 
246 — 
212 25 
278 — 
130 50 

37 25 
24625  

Czerniowii-ckie 234 75

Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Scaatsbahny

Węg. kolej półn.
wschodn. 196 75 

Wiedeńskie losy 
kom. 148 50

Akcje tytoń. 155* — 
Gal. obi. indem. 1 0 1 75 
Elbcthale 221 75 
Ltinderbanki 723 10 
Renta zł węg 105 10 
Bankvereiny 117 50 
Renta węg pap. 100 90 
Ruble 1 34*50

Usposobienie stałe.

Lwów, Z Izby handlowej ‘27 lutego 1891

l. Akcje za sztukę, 
bez kuponu bieżącego p tacą  a_2aj i

  ___  przeciw |
ustawie o ochronkach dla małych dzieci, uchwaliło ' 
protest przeciw tej ustawie. Na ulicy zgrmadzony j 
tłum kilkuspt ludzi wnosił okrzyki n ieprzy jażue!

■ ; zgromadzeniu i cli iał wtargnąć iokaiu obrad, j
; Policja stała w pogotowiu. Członków zgioma- .

r n l n n p o m u  P p ^ o n l o r l l l ^  dzenia opuszczających lokal obrad witały tłumy Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a.
|  e i e g r a m y  r z c y i ^ u l l  j okrzykami ubliżającemu j . « lwow. czer lass 20 j zł w. a 21

Rzym 27 lutego. W procesie Palzoniego i ( 
jego spólników potwierdzili przesłuchani wczoraj ]
świadkowie kradzież dynamitu, wyjazd anareb, j L is ty  zastawne sa 100 zł.
stów celem urządzania zamachu i tę okoliczność, ' «  . .. . .  ... 1IV. r-. >rtl - ,
że skrzynia zawierająca dynamit wysiana została ? anh , . 0's m .i nr” , . ,q „ k 1flQ
pod adresem Calzoniego. I h*P- « f c 0/° 0/o * 0 'o Pr 108 « . 1 0 9  55

w  u  : '  i a ♦ c Bsinku hm ot 4 /« wa los. w 50 lat. 93 20 98 90W parlamencie wmosł deputowany Sangm- . . . (j 40
liano mierpelację. w sprawie wyprawy Moskala kred gaik* 5

4łi n n *

Skałat 27 lutego ( p r ) Dziś przedstawiał się 
wyborcom mniejszych ]m ńulłnści hr Leon Piniuski. 
Zgromadzenie wyboiców neder liczne. Po prze­
mówieniu jego i intei pelnc/ach i licznych oklas 
knch piryjęto jemioinyśfnie i przez aklamację 
kandydaturę hr. Pinińskicgo

Paryż 27 lu teg  > (pryw.) W  usposobieniu 
sfer a r ty s ty czn y ch  i w. ogóle publiczności co do 
wzięcia udziału w wystawie berlińskiej, zaczyna 
się rap to w n y  zwrot. Detaille, m alarz  scen żo ł­
nierskich, k tó ry  ju ż  był podpisał przyrzeczenie  
wzięcia udziału, cofnął je R ozm aite  szowini­
styczne p ism a w zyw ają ludność do zrobienia 
jakiej sceny cesarzowej F ryderykow ej.  L> Dć- 
m o ra lf' wzywa, aby  j ą  i je j  córki obrzucić b ło -

dez dywidendy.
10 — 213 —

233 50 236 5 )  
305 —  308 —  

 216 —

°!n wa 98 65 99 35

4
4
4

tern. FgaUte radzi jej. aby  nie przedłużała  swe- 
* „Ogród warzywny1* przez Seweryna W iśniew-' go p o by tu  w P ar  \ żu. Inne  pisma zapraszają  w 

skiego, dziełko znane se swej praktycznoś i, wyjdzie 
zn dni kilka w drągiem jnż wydania nakładem „Wy-

Aszynowa do Abissynyi
Sofja 27 lutego. Wczorajszą rocznicę uro 

dzin ks. Ferdynanda obchodzono tu  uroczyście, j 
Po nabożeństwie odbyła się rewia garnizonu, po • 
której było przyjęcie u księcia. Ciało dyplomaty­
czne złożyło u marszałka dworu swoje życzenia, i
Przy tej sposobności rozdano wiele orderów, a mi G. Z. kr. wł.(daw. 6 ° „) 3 
nister spraw zagranicznych Greków otrzymał wisi- n (daw. 5 1.) 2
ką wstęgę orderu Alekssndra

Wulkowicz odjechał dziś stąd do Konstan-

nieokr. 97 70 98 40
„ 41 95 50 96 20
„ 52 1. 99 75 100 45
„ 56 „ 95 10 95 80

L is ty  dłużne za 100 zł.
w likw. 60 — 62 —

53 — --------

anonsach  am atorów  do odegrania  kociego kon- tynopola, lecz zatrzyma się po drodze w Fili-
certu  na dworcu w dzień jej w yjazdu z P a ry ż a ,  popolu.

Petersburg 27 lutego (pryw.) Pow sta je  znów j Paryż 27 lutego. Nb zgromadzeniu narodo-
pro jek t  wyjazdu cara  do środkowej Azji. Odbyć wego towarzystwa sztuk pięknych nie stała  na po-
się to  m a latem. | rzą Iku dziennym sprawa obcBłania wystawy ber-

AV roku przyszłym będzie uroczyście ob- lińskiej lecz członkowie zgromadzenia w prywat-

4 Obligi za 100 zł.

Indcmnizacyjue galic. 5 pro. m. k. 104 30 105 —
Galie fund. propinacyjnego 4 „ 92 70 93 40
Buków, łund- propin. 5 w a. 100 75 101 45
Kom. banku kraj. 5 pro. wa, I, em. 100 60 101 30
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 57 — —

„ „ 1683 4 °/0 98 30 99 -
5. L o s y .

riawniclwa Indowego** (Lwów, al. Czarnieckiego 1. 1)
Cena egzemplarza 15 ct.

* „Szkolnictwo ludowe", organ nancsyclelatwa 
ludowego. Pod tym tytułem laeiął pod redakcją p.
Henryka Kisielewskiego wychodzić w Nowym Sączu chodzona rocznica w prow adzenia  p raw osław ia  nvch rozmowach byli zdania aby nie brać* udzia- ( 
dwutygodnik poświęcony sprawom szkolnym. PiBmo n a  W o ły n iu  C en trem  uroczystości będzie mia- łu w tej wystawie. ’
to ma jak się zdaje lamlar wystąpić gorliwie w spra- sto W łodzim ierz  wołyński. | c M |atn 27 luteao Podczas wczoraiszeeo o - »L °Sy m ias ta^ ra!{° 'va * *
wie polepszenia materjalnego bytu nauczycieli szkól • Ber)jn 27 lu t-g o  ipryw.) Sfery urzędowe biudu galowego na ° pokładź ie statku „Kaiser** j ” " Stanl?>- w,,wa •

utrzynniją , że cesarzowa F ry d e ry k o w a  me mia- J wzniósł niemiecki kontradmirał Schroeder t o a s t '  6. Monety.
ła  misji urzędowej^i ua  w łasną rękę  robiła  pro- n., cześć Cesarza austrjackiego i gminy m Spalato Dukat holenderski . . •
pozycję a rtystom  raucuskim. | Starosta toastował na cześć cesarza niemieckiego, Napoleondor . . . . .

O baw iają  się tu  bardzo, aoy  niotlocb Pa_ • buniii.sLyJ z iś na cześć Schroedera i niemieckiej Półimpeijał rosyjski . . .
ryski nie w yiządzil  jak ie j  im pertynenc ji  cesa- 1 marynarki " *
rzowej, lubo od rządu  francuskiego nadeszło za- 1 
pewnienie, że kartm zam i sprzątnie dtm onstrantów

Berlin 27 hi'e.go. Yirchow publ c nie ośifiad 
czył, e lyle już przedłożono dowodów pożitecz

22 — 24 — 
28 50 30 50

ludowych.

Część ekonomiczna.
5.52 
9 20

§ Choroby stadne. W czasie od 10 do 17 lu ­
tego b r. stwierdzono z chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych :

Zarazę pyskową i racicową: w IIroszów.-e 
(paw brzozowski); Princenthalu (|mw. dohromil- 
ski); Miżyiuu (|iow. przemyski); Laszkach zawią­
zanych (pow 1 liderki); Nadybncli (pow. sambor- 
s r i) ;  Terlc(|)OW staromiejski;; Truchaiiowie (pow. 
stryjski); Rudzie uirynieckięj (pow. żółkiewski).

Zarazę wąglikową: w Tuliglowach (pow. ru-

Rubel rosyjski srebrny . 
Paryż 27 lutego. Cesarzowa F ryderykow a ' * - papierowy

odjechała dziś o g. 10 m. 10 z dworca kolei pół- _ marek niemieckich
nocnej do Buulogne skąd osobnym pociągiem po- ' 
jedzie dalej de Calais. — Podczas odjazdu jej nie

5.39 
9.06 
9 35 — — 
1.35 1.45
1.33— 1.3 )— 

56.20 56 85

bnchły znowu rozruchy. Tłum napadł na dozorców 
ltóżę. wąglikową: w Dolhcm ad  M e d y n ie c  i począł ich bit*, a także potłukł wszystkie okna 

(pow drohobycki . j w budynkach zarządu. Gdy nadeszła policja tłum
Wściekliznę- w Woli małej (pow łańcucki); się rozszedł.

nosci środka wynalezionego przez dra Liebreicha I było żadnych nieprzyjaznych n.anifesiacyj.
i>. na razie niepodobna wątpić o tem, ie  ś rodek ' Na dworcu zebrało się kilkuset cie awych
ten przynosi w suchotach krtani tyle. pożytku co przychodniów którzy przypatrywali się odjazdowi 
limfa Kocha, albo może nawet i ireco więcej j cesarzowej Niektórzy z nich powitali ją  ukłonami.

Londyn 27 lutego. W kopalni Siłkworth wy

Pociągi kolejowe.
Podług zegara  lwowskiego (Od 1 pfcźdriernika 1890.

, Okrzyków nie wznoszono żadnych.

Klodzienku (pow. żółkiewski). 
W lym czasie wygasły:

Paryż 27 lutego. Deroulede i dziesięciu wy­
bitnych członków dawnej ligi patrjotyeznej ogła-

Zaraza pyskowa i racicowa: w Drohobyczu szają odezwę do ludności Paryża, wzywają ą do 
(pow. drohobycki); w Dcbesławcacli pow kolo-I wstrzymania się od urządzenia jakiejkowiekbądż 
myjski); Cebcrowie (pow. tarnopolski). j demoneaacji przy odjeźdz.ie cesarzowej Frydery-

Nosacizna 11 koni: w Pakoszówcc (pow.
sanocki).

Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie­
dniu przypędzono 1755 prosiąt, 3284 średnich i 
1327 ciężkich bagonów.

Płacono : towar przedni po 43— 44 ct wy­
jątkowo —.— ct. średni po 39 — 42 ct.. lekki po 
35-—38 ct prosięta po 36 42 ct. za kilogram
żywej-wagi prócz opłaty akcyzowej

Wiedeń 25 lutego.
(Z) Wreszcie wyemancypowała się dziś n a ­

sza giełda z. pod wpływu berlińskiej. Wo­
bec ogłoszonych już bilansów naszych banków, 
zakładów przemysłowych oraz k o le i , kierunek 
zwyżkowy rozwinął się dzisiaj energicznie, a na j­
większe nadwyżki zdobyły Kredyty. Landerbauki, 
Waffeny i aki je kilku czeskich kolei. Waluty i 
dewizy podnosiły się ustawicznie w górę.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austrj. 308-25, węgierskie 340’—, 

Anglobanki 166 60, Uniouy 245-75, Bankvereiny 
118 25 , Landerbanlu 227 7 0 ,  Ludwiki 21‘2 —, 
Cz.crniowieckie 235 75, Renta papierowa 9195 , 
srebrna 91 95, austrjacka złota 109 85, papierowa 
102 -  , węgierska złota 105-30, papierowa 100 90, 
dukat 5-44, 20-frankówka 9’13—, 20-markówka 
1127, ruble l -3 4 ’/4 zł.

kowej z Paryża
Lyon 27 lutego. W tutejszej operze dawano 

wczoraj poraź pierwszy operę Wagnera „Lohen- 
grin“. Teatr był nabity doborową publicznością, 
która oklaskiwała z zapałem. Sukces opery 
ogromny.

Madryt 27 lutego. Rf-ąd postanowił wypo­
wiedzieć wszystkie traktaty zawierające klauzulę 
o najbardziej uprzywilejowanych mocarstwach. W 
tej mierze wysiał dziś notę do mocarstw.

Wiedeń 27 lutego. Na wczorajszy raut u 
księżnej Reuss przybył arcyks. Karol Ludwik, mi­
nistrowie ScLóborn, Prażak, Zaleski i Steinbacb, 
burmistrz dr. Prix oraz poseł dr. Plener.

Wiedeń 27 lutego. Hr. Kalnoky uda się w 
tych dniach do Pesztu, ua dwór cesarski

Peszt 27 lutego. W sejmie toczyła się da­
lej rozprawa szczegółowa nad ustawą o sądowni­
ctwie konsularni m i przyjęto wszystkiemi głosami 
przeciw glosom umiarkowanej opozycji i skrajnej 
lewicy po odrzuceniu wszysikich poprawek 9 pa 
ragrafów ustawy o wydawaniu wyroków w imieniu 
CesarzaM króla.

Peteraburg 27 lutego. Tutejsze dzienniki 
donoszą, że w sprawie, kolei syberyjskich stanow­
czo postanowiono rozpocząć bezzwłocznie budowę

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
dnia 27 lutego 1891.

TCTEL GEORGA. M. Bogdtnowlci z Kosso- 
wa. A. Gaiewoszowa z Kontów. St. Urbańska s Dó­
br. siaa. W. Wiśniewska a Krasiczyna. Wt Drzewie­
cki z Koropca. St. Cieńiki s Wodnik. T Cieński 
s Drohiczówki. J. ks. Sapieha i St. Adamowicz 
z Biłki. Z Simmel z Berlina. J Fihessy z Paryża 
E. br. Hagen s Wielkich Ócz. J. Jabłonowski z Za- 
gwożdźca

HOTEL ANGIELSKI. S. Łodyński z Nah rzec. 
J. Kia* z Krakawa. B. Grek z Bursztyna. W, Ra­
ciborski z Podnlestrzan. K. Tnrkul s Jatłowca 
W. Zaremba Grabowski z Tnrki, H. Walawski z Te- 
sarowa.

D o dzisiejszego n u m eru  dołączam y dla 
S zau  abonentów . Cennik towarów korzennych, 
win etc. hnndlu  K aro la  B a ł łab an a  we Lwowie,
p rzy  ul. H alick ie j  23

N a d e s ła n e .

D r. Em il Wechsler
lekarz  chorób w ew nętrznych , 

s r .c c ja lłr f ta  w  c h o r  b u ch  ż o łą d k a  1 j e l i t ,
j o dłuższych s tudiach na klinice p re f  Osera 
w e  W iedniu  ord. od 3 — 5 we Lwowie, plac 

B ernardyńsk i  liczba 15
1569 36 ?

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ...................................
Z Podwotoczjók . . . .
Z Podwoloczysk n a  Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, llu -  

siatyna i Stanisławow a . .
Z UuJapesztu M unkacza, Ł a- 

w ocznego, Stróżego, Chyro­
wa, S tryja, llu s ia ty n a  i S ta­
nisław owa ...................................

Z  Suczawy, Czerniow i  Staniał.
Z Bnkaresztn, as Czerniowiec,

H u s ia tjn a  i  S tan isław ow a. •
Z B nkaresztn, Jass , Czerniowiec,

H usiatyna i Stanisławow a . .
Z Bełżca (Tomaszowa)
Z Bełżca ty Iko we w torki i p iątk i

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakowa .............................
Do P o d w o lo c z y sk .......................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa. Stróżego,

Ławoczuego., M unkacza, Bn- 
dapesztu , Stanisławowa i 
H usiityna

Do Stryja, Chyrowa i Suchy .
Do Stryja, chyrowa, Suchy, Ł a- 
wocznego, M unkacza, B u ia- 
peszto, Stanisl. i llu s ia ty n a  

Do Stanisławow a. Czcrniewiec 
Jass , B ukaresztu  1 llusia tyna  

Do Stanisławow a. Czerniowiec,
Jass  i B ukaresztu  . .

Do Stanisławow a, llusia tyna,
Czerniowiec i Suczawy .

Do Bełżca (T om aszow a).
„ „ ty lko w p iątk i
,  „ ty lko  we wtorki

U w aga: Godziny podkreślone lin ijka  oznaczają porę 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 6  godz 59 m. rano.

! p
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PRZEGIĄD z dnia 28 lutego 1891.
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POWIEŚĆ
przez

III . E .  B R A D D O N .
(Ciąg dalaiy).

ROZDZIAŁ XI.
Drubarde zeszedł po niejakim czasie z d ra­

biny ze swym gościem i zaprowadził go do swe­
go mieszkania, złożonego z dwóch niewielkich p o ­
kojów, skromnie, ale porządnie umeblowanych

Główną ozdobę bawialni stanowiły pozawie­
szane na ścianach drzeworyty, odnoszące się do 
głośniejszych spraw kryminalnych ostatnich cza­
sów. liyły to wycinki z pism ilustrowanych, a uaj 
pokaźniejsze tam miejsce zajmował rysunek z pod­
pisem: „Zamordowanie Henninji Latouche przez 
jej kochanka Idziego T e r ie ra  w restauracji pod 
Złotą Gwiazdą.*

Drubarde wkrótce zwrócił na ów drzeworyt 
uwagę gościa.

—  Trzeba pauu wiedzieć — rzekł z wyrazem 
zadowolnienia z siebie, — że gdyby nie ja . czło 
wiek ten byłby wyszedł cało z tarapaty Policja 
szukała go daremnie prz.cz dni dziesięć dopóki 
jej na właściwy trop nie wprowudziłgm. Wiadomo 
było, że się musi znajdować w pobliżu miejsca 
zbrodni, gdyż brakło mu czasu do ucieczki. Mor­
derstwo natychmiast się w*kryło, i na milę 
w około nic było zakątka ani dziury, którychhy 
nie przeszukano. \ . k t  go nie widział wychodzą 
cego z domu, gdzie czyn spełniono wczesnym ran 
ktem, kiedy jeszcze nic rozwidniało, gdyż działo 
się to w październiku — „A jeśli on wcale stam­
tąd nie wyszedł? — powiedziałem pewnego razu 
towarzyszom, którzy śmiać się ze mnie poczęli, 
zapewniając, że od piwnic do strychu, wszystko 
tam już starannie przepatrzono. — „A czyście 
zaglądali do pustych beczek?* — spytałem, —

bo trzeba panu wiedzieć, że ów Idzi Terier był 
piwniczym w tym zakładzie. —  „Nie zaszkodzi 
przejrzeć jeszcze piwnice. Może się tam gdzie 
skrył nasz ptaszek.11 — I było tak właśnie jak 
przeczuwałem Zualeźliśmy go, w beczce, której 
otwór zwrócony był do ściany, w ciemnym zaką t­
ku piwnicy Potrafił tam wyżyć przez dziesięć dni, 
przy pomocy siedmioletniej córeczki swej ofiary, 
któ ią  zmusił do przynoszenia mu codzień żywno 
ści, zagroziwszy jej, że jeśli tego nie uczyni, za 
bije ją  tak samo, jak  jej matkę.

—  Masz pan słuszność pysznić się swoją do­
myślnością, po tak świetnej wygranej.

— Ach! to była drobnostka w porównaniu z in 
nemi mojeini pracami, szanowny panie. Ale uaro 
biło to na razie wiele hałasu Tizy pisma podały 
wtedy mój portret, tuż obok podobizny morder 
cy, —  to panu tylko powiem.

—  Rozumiem, ile musiało panu pochlebić tak 
znakomite odznaczenie A  teraz, czy mógłbym po 
prosić, jeśli laska, o szczegóły dotyczące sprawy, 
dla której tu przybyłem?

— Jesteś pan przyjacielem D istina ,  przeto go­
tów jestem dla pana uczynić to, czegobym może 
odmówił własnemu bratu Powierzę panu jednę 
z książek, w które wpisuję szczegółowe sprawo 
zdanie ze wszystkich ważniejszych spraw, którenii 
się zajmowałem.

—  Będzie to naprawdę wielką uprzejmością 
z pańskiej strony.

— Rad jestem, że ją  pan umiesz ocenić. W ia­
domo, że pożyczając pierwszej lepszej książki zna 
joineum, doznajemy pewnej obawy o jej dalsze lo 
sy, gdyż może do nas wcale nic wrócić, albo być 
nam oddaną w bardzo opłakanym stanie; cóż (jjo- 
pitro, g-ly chodzi o rzecz tak dla mnie ważną, 
jak  te nol-tki, które zbierani od lat wielu! Dam 
panu jtdnnk  wielki dowód zaufania, powierzając 
ci opis spr iwy Prevol. abyś go mógł u siebie 
wolnym czasi-m odczytać.

— Dziękuję panu ze szczerą wdzięcznością; mo­
żesz być zupełnie o swoję. książkę spokojny.

Ribljnteka pana Drubarde’a składała z kilku 
rzędów pólek zapełnionych ozdobnie pooprawia- 
nemi książkami, który rh złocone grzbiet) jaśniały 
z po z a szklanych drzwi szafy, starannie z a m ­

kniętej. Były to dzieła treści mającej związek 
z jego zajęciami i upodobaniam i: pamiętniki \ i  
docąa. słynnego mistrza sprawiedliwości Sanson’a, 
oraz życiorysy ludzi którzy w swoim czasie wstrzą­
sali nerwami publiczności i wzbudzali w niej naj 
żywsze zajęcie awanturuiczem życiem lub zbro­
dniami

Dla tego rodzaju literatury nie żałował ni 
czego Feliks Drubarde, aby dać jej utworom szaty 
godne ich znaczenia, przydając ulubieńcom swoim 
jeszcze godła i ozdoby, wyróżniające je  z pośród 
innych. Do takich należała, książka oprawna 
w czerwony safian bogato wyzłacany, k tórą  podał 
gościowi.

—  Znajdziesz tu  pan jak najdokładniejszy opis 
sprawy, — rzekł. — Skoro go pan przeczytasz i 
wytworzysz sobie własne zdanie co do tego zda- 
rzeuia, chciej do mnie powrócić, abyśmy mogli 
o tein pomówić.

—  Będę u pana jutro  o tej samej godzinie, 
jeśli na to pozwolisz, — o d p o w plz ia ł  mn llcath- 
cot.e, kładąc dziesięcio - funtowy banknot, na 
stole. — Przytem proszę pana, abyś raczył przy­
jąć tymczasowo tę drobnostkę, jako zaliczkę przy­
szłego wynagrodzenia za pański trud i dobre 
chęci. Nie chciałbym ich w żadnym razie wyzy­
skiwać, nadużywając pańskiej uprzejmości

Pan Drubarde zapewnił go, iż uczucia, j a ­
kie żywi dla Distiifa, czyniłyby go gotowym do 
wyświadczenia bezinteresownie wszelkiej przy­
sługi każdemu z jego przyjaciół; ale dodał, że 
z innego punktu na rzecz się zapatrując, czas 
swój uważa jako mający pewną wartość. Mając 
za cały majątek nn leńką  posiadłość wiejską, z 
której dochodu musi ubogich krewnych utrzymy­
wać, nie tylko dla siebie samego pracuje.

— Nim pan odjedziesz — rzekł w dalszym 
ciągu, bystrym wzrokiem wpatrując się w gościa, 
czy nie mógłbyś mi wyjaśnić powodów, dla k tó ­
rych chcesz, wywiedzieć się tak dokładnie o szcze­
gółach tego morderstwa, rzeczy już tak dawnej i 
prawie zapomnianej?

Pytanie owo pragnął zadać H eathcote’owi, 
od samego początku rozmowy.

— Potrzebne mi są one dla wyjaśnienia ta 
jemnicy innej, świeżo dokonanej zbrodni, gdyż za

zbrodnię mam pewny bardzo dziwny wypadek 
śmierci, który może być w związku z tamtem 
morderstwem. Czy umiesz pan czytać po an­
gielsku ?

—  Nie ale mam siostrzenicę, która zna ten 
język, i zobaczę się z nią właśnie dzisiaj, więc 
możesz mi pan dać papiery, ktorc z sobą zape­
wne przywiozłeś

Heathcote dobył z pugilaresu szczegółowy 
opis śledztwa, wycięty z miejscowych dzienników, 
i oddając mu ćwiartkę rzekł:

— Skoro pańska krewna zechce panu p rze t łu ­
maczyć to sprawozdanie, zrozumiesz przyczynę 
moich poszukiwań.

Po tych stówach Heathcote pożegnał gospo­
darza domu, i kazawszy się odwieźć do hotelu 
BadnDkiego, w którym ubrał był sobie mieszka­
nie, zamówił dla siebie na w iuoór bilet do tea­
tru Kouiedji Francuzkiej, uważając tę rozrywkę 
za jedną dla siebie możliwą, przy usposobieniu 
umysł i, w jakiem się znajdował Miał wielu zna­
jomych w Paryżu, ale z żadnym z nich nie ży­
cz,) ł sobie zobaczyć się t e r a z ; nie znajdowałby 
także upodobania w przechadzkach po mieście, 
którego wesołe ożywienie tak miłetn bywało dla 
jego oka w innych czasach i przy innych oko 
licznościach.

Zajmował w hotelu dwa ładne pokoje z wi­
dokiem na bulwary, ale tym razem ani turkot 
przebiegających nieustannie po nich powozów, ani 
zmię‘zane odgłosy uliczne nie zdawały się do 
biegać jego uszu, gdy siedział przy stole, zaczy- 
tany w sprawozdaniu. „sprawy P revo l;“ a jeśli 
czasami głośniejszy ja lc ś  wykrzyk przerwał bieg 
jego myśli, byłby w tej chwili wolał znajdować 
się g.lzieś na odludnem pustkowiu, niż w samem 
ognisku wszelkich zabaw i rozkoszy światowych.

Istotnie zna azł w książce całkowite zezna­
nie służącego z restauracji pod firm i Hen yka 
lV-go.

— Czy przypominasz sobie dwoje państwa, któ 
rzy jedli u was obiad w oddzielnym gabinecie, 
dnia G-go września?

Służący zapamiętał ich dokładnie. Pani była 
bardzo ładna i pan też również przystojny; miał 
przytem pozor całkiem arystokratyczny. Mieli

z sobą małą dziewczynkę. Pan ów zażądał oso­
bnego pokoju i zamówił obiad wytworny, na,,st& 
ranniej wybierając gatunki wina i słodycze dese­
rowe. Winogrona i brzoskwinie miały być dobo­
rowe. Ci państwo zjedli obiad wcześnie, pomię­
dzy godziną piątą a szóstą. Pani wyglądała co­
kolwiek niespokojna czy też wzruszona, i jad ła  
nie wiele. Towarzysz jej zdawał się bardzo nią 
zajęty i z dziewczynką się pieścił. O pół do 
siódmej, wybrali się na przejażdżkę do h s u .  Po­
wóz był już zamówiony, skoro tylko zasiedli do 
obiadu.

—  Czy masz jakie powody do przypuszczenia, 
że ktoś mógł śledzieć tych państwa, gdy szli do 
do waszego zakładu?

— Przybyli do nas powozem, i nie uważałem, 
aby ktoś się im wtedy przypatiywał ze szczegól­
ną uwagą. Tylko kiedym wyszedł dla powiedzenia 
woźnicy, aby na nich zaczekał, bo ich ma zawieźć 
później do lasu, przypominam sobie, że zobaczy­
łem jakiegoś człowieka, stojącego naprzeciw ho­
telu, po drugiej stronie ulicy Nie byłbym na nie­
go może zwrócił uwagi, gdyby nie to, iż miał 
podniesiony kołnierz od paltota, co mi się dzi­
wiłem wydało przy tak ciepłem powietrzu, które 
nawet wierzchnie okry ie czyniło zbytecznem.

— Czy ten człowiek zdawał się coś wypatry­
wać w waszej restauracji?

—  Widziałem tylko, że spoglądał w okno po 
koju, w którym ci państwo obiadowali. Ale po­
nieważ znajdowało się z boku domu i wychodziło 
ua ogródek, więc chociaż było otwarte i wielka 
jasność z niego padała, niepodobna było zajrzeć 
z ulicy do wnętrza gabinetu.

—  Nie było tam żadnych rolet ani zasłon?
— Nie, wieczór był wyjątkowo, ciepły i pogo­

dny. Wszystkie okna jadalnych pokojów były z te ­
go powodu pootwierane.

— Cóż się potem stało z tym człowiekiem?
—  Odszedł śpieszuie dalej, i na rogu ulicy zni­

knął mi z oczu.

Ciąg dalszy nastąpi.

D  r o b  110 o g ł o s z e n i a
p o  2  c e n ty  o d  w y r a z u .
DOMY i PARCELE we LWOWIE 

sprzedaje z powodu prz. siedltnia 
się na wieś pod warunkami dla ku­
pujących nadzwyczaj korzystnymi i
plan sytuacyjny kompleksu doty­
czącego bezpłatnie wydaje Emil 
Bertemiiian Brajer ulica Braje- 
rowska lu. 1653 23—?

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich
cenach zakład artystyczno-litogra- 
ficzny A- Przy8zlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481 81-?

Une Pansienne ayant bounes 
recommandations, desire trouver 
leęons tranęaises faadresser Rue 
Batorego Nr. 28 Porte 11, de 
Midi a 2 heures

hu8irowana Mitologia z 2o i Ilu­
stracjami tylko 90 et. Zasełający 
1 złr. 5 ct. do księgarni J . Leona 
Pordesa, Lwów, otrzyma franco.

16 i? 1—2

Buljon
przypomina Zarząd Dworu Łapazyn

p. Bizeżany 
Nr. 0 0  z truflami 7 zł. 50 ct. kdo 
Nr. 1 wyborny 6 , 50 „ „
Nr II doskonały 5 „ 50 „ „

Bulion nasz w haudla -h kra 
jowyeh tylko W f e n n i e  podkowy 
z krzyżem prz dają. I6G 2 11 — 12

C O G N A C
vieux Champagne, M a rk a : ,N on plai 
u ltra"  prawdziwy francuski, wybornej 
jakości -  przyspieszający traw ienie i 
wzmacniający osłabionych i rekocwal*- 
scentów, rozjytam  za zaliczką oclone i 
franco po zlr. 8 za baryleczke l-litrow ą, 
lub też nr koszykach po 3 daszki, każda 
’/, l itra  pojemności po z(r. L 80 za daszkę. 

Prawdziwy inportowy Prim a

J  d  u i  h  i  c  a  • H  u  m
po z łr 7 50 za baryfeczke, luh z lr. 175 

za daszke p o jem n o śc i/jak  wy z. 
W yśm ienite, słodkie 

n a t u r a l n e  W in a  JH a la g a
po zlr. 4 9 0  za baryfeczke iuh z lr 125 

za  daszkę, ja k  wyżej.

R .  .H a i t i .  T r j e s l .
1280 20 - 62

Premiowana na wystaw a li przyrodniezo-1 karskiej w Krakowie 1881 r. i bygieniezno-lekarskiej, 
dydaktyczno-przyrodnicz «j we Lwowie 1888 r. za rwo w yroby

a p te k a  pod „ Z ł o t y m  S ło n ie m 11 w e  L w o w ie ,  poleca następujące 

Ś R O D K I  L E C Z N I C Z E  W E T E R Y N A R Y J N E
1739 2 — 25 wyrobu ap tekarza

H e n ry k a  B lu m e n fe ld a .
Polecone ęrzez jip. profesorów tutejszej c. k. szkoły w rterynarji W nycb: dra. Barańskiego, Królikowskiego i 

Kretowicza tudzież przez NYgo 1 t b  tchowskiego naczelniku weterynaryjnego przy M inisterstw!" wojny, N aczeln.ka 
W eterynarzu  wojsk bułgarskich, M ajora itd . w Sofii i wielu innych znakomitości.

Fluid resener,*»c‘yjoy
wyrobu ap tekarza

H e n t  y k 3 ,  B i  u m e n f e l d a
Znakom ity środek pokrzepiający, wzmacniający 

i regenerujący d la  koni i innych zw ierząt domowych.
Środek’ ten polecony przez pp . profesorów tntej- 

s/.cj c. k  szkoły wc-terynarji W nych: Dr B arańskie­
go, Królikowskiego i Kretowicza działa z nieza­
wodnym skutkiem  w osłabieniach m ięśni i ścięgien 
w przypadkach reunnityczno-gośćcowyeh, zapali ni ach 
traum atycznych, w kurczach mięsni, w zgrubieniu 
srieg irń  i osłab ien iu  więzndeł.

L V b *  f l i u k l  1 a ł r .  M O et.

K a rp a c k i p r o s z e k  p o ż y w n y
dla koni, bydła, owiec i trzody chlewnej 

wyrobu aptekarza
S e m i y l r a  B l u m e n f e l d a

we Lwowie.
Środek ten wypróbowany co do sku tku  przez 

znakom itości lekai k ie i hodowców, dz ia ła  znakom i­
cie w niestraw ności, k a tarach  żołądka i kiszek, w 
chorobach wycieńczających — w ogóle jck o  środek 
pokrzepiający, wzmacniający i dodatnio wpływa na 
wyglądanie' koni i bydła i podnosi tychże siłę i energię. 

C e r a  p a  < l r « a  3 6  e e n t ó i r .

M a ś ó  n a  g r u d ę  
d la  k o n i  i b jd lr ,

wyrobu ap tekarza

K C e n r 3r i r a  B l u m e n f e l d a
we Lwowie.

Maść ta  uznana powszechnie jak o  niezawodny 
środek przeciw grudzie u  koni jakoteż  u byd ła  opa­
sowego uchyla grudę szybko i zapobiega szkodliwym 
następstwom  tej uporczywej, szpecąc, i i kodowcównn 
znaczne stra ty  narażającej choroby.

C n n a  p u n a  k i  1 a ł r .  8 0  o t .

M a ś ó  n a  K o p y t a  
d la  k o n i  i  b y d ta

wyrobu ap tekarza
: B l - u .m © n . f e l d .a

we Lwowie.
M aść ta  uznana jak o  niezrównana dis. pielęgna­

cji kopyt nadaje twardym  i kruchliwyin kopyiora 
m iękkość i elastyczność, zapobiega tw orzeniu się 
szczelin i rozpadlin rogu kopytowego a  zapobiega 
zbytecznej miękkości kopyt z czego nieprawidłow e 
kształty  tychże się w ytwarzają.

C e n a  p u s z k i  > z ł r .  8 0  e t .

GALSCYJSKI

I N K  KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4'/, A i y g n a t y k a i o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

37, % A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu

47,'/* A sygnaty k a so w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą

p » « K ą w e s y  o d  d a l a  1 m ą j *  1 8 9 #  po 4°/0 z 80-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
Dyrekcja.

P rzed ru k  nie będzie płacony. 167 6 97 ?

IkonoDicny p isań
otrzym a miejsce, k tó ry  posia­
da kilkuletnią praktykę i ch lu­
bne świadectwa. A. A. Horo- 

denka, poste res ante.
1726 7-10

Z dolny pomocnik przy kuracji he- 
dropatyoznej, wykonuje w szel­

kie nacierania, mięsiema ciała i 
Jiielęgnowanih słabych Poleca swe 
usługi W. r  Lekarzom i Sza­

nownej Publiczności.
W l a i d y * ł a w  K r u p a

ul. Choraiczyzna 1. 24 I. piętro  Lwów.
3 — 10

(
Dla uniknięcia podrobion i naśladownictw uprasza  się wyraźnie żądać wyrobów weterj naryjnych zaopa­

trzonych m arką ochronną t podpis.m  ap. H enryka Blumenfelda. ~
M inisterstwo wojny, Stolica Sofia Nr. 36.

S w i a d e c t  o .
Niżej podpisany potwierdza, że n a  podstawi, 3-miesięcznych doświadczeń robionych pod własnem kierownictwem 

na UiłkudzicMe ,u chorych koniach wojskowych również ja k  i na koniach tu tejszej straży ochotniczej z preparatam i 
w eterynaryjnym i wyrobu ap tekarza  II liryka lilum enlelda we Lwowie p rz ,szed ł ib- następnych wniosków a mianowicie.

1. 1 liiill regeneracyjny Bhuncntclda użyty przez nmie.jetne ręce '\e  właściwych wypadkach choroby oddłje  
znal omiie usługi. 2 Maść na  grudo Blumenfelda bardzo korzystnie działa przy świeżych i zastarzałych wypadkach 
grudy a. oprócz tego może być też użytą z dohn  m skutkiem  przy natarciu  od uprzęży i iunych zranieniach s te ry . 
■’>. Maść kopytowa Blumenń-ltia zasługuje na  wszechstronne uznanie z powodu należytego zakonserwow ania i poprawy 
wadliwyah kopyt Naczelnik wyd .dlu weterynaryjnego przy M inisterstw ie wojny — Naczelny w e 'e ryna:z  wojsk bu ł­
garskich, Nauczyciel przy ./.kole wojennej.

Stolica Sofia 29 września 1890. M ajor F . C ll£łcIiO W #kl.
Główny skład w aptece pod „Złotym słoniem11 Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Oprócz tego są do n a ln . ia  w następujących ap tekach : we Lwowie u pp. M iltolasza, R uk iera  i K rzyżanow skie­
go, w Krakowie u pj> Stu,: km aro i Koznera, w Brodach w aptece p. Landi-sbrrga, w Bodzanowie w aptece p  J a ­
sińskiego, w Kamionce stm m . w aptece p. Pilewskiego, w Kopyczyńcaeh w aptece p Kodera, w J*odwc:oc.zysk;tch 
w ap te .e  p Schneidera, w 1’om orzunarh w aptece p. A le\iew ieza, w Stanisławówic w aptece p. Amirowicza, w T a r­
nopolu w ap. p. Krzyżanów kiego.

Do miejscowości, w których apteki nie utrzym ują n a  sk ładzie sroJLów leczniczych ap tekarza  H enryka Blum en­
felda, wyayl* ap teka pod „Złotym floniem * we Lwowie powyższe środki na  zamówienia d u a t  m i e l
k w o t y  a  z ł r  franco również nic licząc kosztów opakov ania tak , że strony otrzym ują owe środki na  miejscu po 
cenie oryginalnej którąto kwotę w takim  razie przy zamówieniu załączyć należy.

Palona kawa
jednostajnie upalona w naszym patentowa­
nym piecyku, z kulistym zbiornikiem 
(Patent Kngel-Kaffee-brenner) którego do- 
b roć długoletnie doświadozenie wykazało, 
jest dla każdego handlu korzennego naj­
lepszym, najskuteczni-jszym środkiem do 

podniesienia całego obrotu towarów. 
Na-ze piecyki do palenia kawy roz­

maitej wiolkośoi w których upalić się może 
naraz 3. 6. 8 10, 13 aż do 1; 0 kilogramów, przydatne 
są także do palenia zb- ża słodu i s u r r u g i  tów kawy. 
R nlwją się one znakomicie, gdyż oszczędza się przy nich 
wiele cza u i paliwa.

olbrzymi
(spergula mcixima)

zbioru, roślina p a­
stewna, bardzo w ydatna jako 
pastw isko i zielona pasza, wpły­
wająca znakomicie na mleczność 
krów, m ogąca bardzo k o rzy ­
stnie być użytą jako  prsedplon; 
jest do nabycia po cenie 6 zł. 
za 50 kilogr. wraz z workiem, 
loco stacja J e z i e r n s  w Bo- 

gdanówce, poczta J e z ie n a
W łodzim ierz  Malczewski 

1747 1 - 3

W

|  Fabryka maszyn 1 lejarnia żelaza
v(im (iiilp cn , L e n s i n g  &  v o n  G im b o r n  X

W E m m e r lc h  (nad Renem w  Niemczech) j j j j

W W  Przeszło *■ O OGO takich piecyków naszych ju ż JAf! 
jg  się rozeszli i od wielu doświadczonych kupców otrzyma- 
2  liśmy pisma, stwierdzające znaczne korzyści tego piecyka. S  
m  1377 12 -1 2  A t
■r w  w w w  w  ■ W t ł f  16fW  W  w  uh*

iizadzcaw
do samodzielnej adm inistracji dóhr ziem- 
akich, zdolny Uo zastęp jtw a P. T. w łaści­
cieli w spraw ach sądowych i adm in istra ­
cyjnych, oraz przeprow adzenia wszelkich 
operacyj finansowych, poszukuje posady. 
Tenże podejm uje się także korzystnej o r­
ganizacji gospodarstw  ziemskich wedle po­

stępu nauk i stosunków czasu. 
Bliższej wiadomości udzieli Listownie 

p Rewakuwicz, poczta Iwanczany koło 
Z baraża. 1744 2 - e

J°c£; n ym  ra tu n k iem
dla bydła

podczas dławienia się gardzi' 'i 
jest

Przyrząd gumowy
którego poleca taniej ja k  wszędzie spe­

cjalny magazyn wyrobów gumowych

Ił. Krimmera
we Lwowie, H otel F rancuski.

_________________ H 67 10 10

B I a r o  w y w ia d o w c z e
H e l e n y  K o z ł o w s k i e j

ulica Skarbkow ska 1. 3. 
m a do polecenia zdolnych H i ą d z c ó w -  
n s s M a u i , , n i e ś n i e w j r e b  egzami, 
nowanych, O g r o d n i k ó w ,  chmieiarzy- 
H n e h a n y ,  Kamerdynerów, lokai, stan

Jretów , oraz G o s p o d y n i e  w i e j s k i * - ,  
n n n r  s t n t ą e e  umiejące krój sukien, 

pokojowe i kucharki. Pośredniczy także 
W  kupnie  sprzedaży i wydzierżawieniu dóbr 

ziemskich i realności.
1737 3 - 8

Korzystne kupna!
S T a f ą t e k  I g ł o w y  5 .C O O  m  
U » j « t « U  l .S O O  W  z gorzelnią 
V  . J a t e k  9 0 0  m .  z gorzeln ią 
M a j ą t e k  4 5 0  m  z lasem.
M  J a t e k  * 5 0  m .  z lasem  
L a s  i  g r a n te m  8 0 0  m  
L a s  a g r o m e m  SjrtO na. 
F o l w a r k i  większe i m niejsze.
D  a l e r t u  w y  w iększe i m niejsze.
Poleca I g n a c y  R a p p n p o r t ,  Lwów, 
1734 S 3 Jag ie llońska  16-

Le śn iczy
wieku, żonaty, z egzami- 
innymi bardzo dobrymi

w sile 
nem i
świadectwami z długoletniej prakty­
ki, p >-zukuje zaraz zamiany do­
tychczasowego miejsca. Adres: Emil 
EL i zel — leśniczy — Itabella p. 

Mi masterzy ska.
1744 2-3

x x m  
xmm X X

m

K a u l o r  w \ T u i a n y
c. b. uprz. galic. akcyj. Banko Hipotecznego

hujm Je  4 ‘jn te d a je

w s z y s t k ie  e fe km  i m onety
p o  k m ł e  d. len n yn a  n a jd o k n d .- le ]s* 7 n a 1 n i*  

U e ią e  ż a d n e j  p r o w la j l.

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 7 , prc. ilsty hipoteczne 
5°/* listy hipoteczne premiowane 
57„ n * bez premji 
47,%  ilsty Towarz. kredytowego ziemskiego 
4%% . Banku krajowego 
47,%  pożyczkę krajowa galicyjską 
4% pożyczkę proplnacyjną galicyjską 1574
57, „ * bukowińską
47,%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ‘/,0/0 » proplnacyjną węgierską
4% węgierskie Obligacje indemnizacyjne,
która to papiery Kantor wyati&n; Banka hipotecznego n w u i  

nabywa i sprzedaje
p o  o m a sh  TUijk<m.u*tniejnych.

Kantor wymiany Buku hipotecznego przyjmuje ud P. T, 
kupujących wszelkie w y lo s o w a n e , s jm ł i . e t i e  
in ic je e o w e  papiery wanotdowe, tndziel n ap ad  -e k l<  
p o n y  na g o tó w k ę , boa w a a e lk le g o  p o tr ą c e n ia ,  
zaś M m ls j ie e w i  , jedynie za potrąceniem rsecaywiatyeft 
kosztów.

Do efektów, ■ których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

J f i
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Kompletne

urządzenia
do

e e g te lń  p a r o w y c h , fa b r y k  
n a c z y ń  g lin ia n y c h , fa b r y k  

fu g o w a n y c h  c e g ie ł
dostarcza jako długoletnią spe­
cjalność silnie i gruntownie 

wykonane.

Louis Ja g e r
fabryka maszyn

K . ł >  i n - E h r e n  f  e > lć l .
16--4 2 —4

J u ż  o p u ś c i ło  p r a sę
/ / /  c z w a r t e  w y d a n i e  / / /

znacznie rozszerzone i pomnożone

Praktyczne przepisy
pieczenia ciast świątecznych

a mianowicie:.
bab, placków, mazurków, pierników 
i tortów o raz  strucli, Chleba, bu­

łek, rogali
i różnych przysmaków do kawy herba- 

baty i czekolady
zebrane przez Flormtynę » Wandę

(Autorki „Kucharki polskiej11.)

C en a  5 0  ct.
Po przesłaniu przekazem kwoty 

66 ct. wymyła zię przesyłkę opłaconą 
pod opaską. 652

W. Maniecki
Drukarnia narodow a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

■
Kto  życzy sobie

nabyć prawdziwie dobry a nie drogi ze­
garek kieszonkowy, lub zegar ścienny, 
raczy się z zaufaniem  udać do nowej fir­

my zegarmistrzowskiej

Konrad Schneikart
Lwów nl. H alicka I 25 (róg ul. W ałow ej.)

F irm a ta  aby zyskać sobie łaskawych 
odbiorców, sprzedaje z małem bardzo zy­
skiem nąjlepsze zegarki sławnych fabryk 
■ak: Longines, Siegrist, R ozkopf i imie 
tak  złote ja k  i srebrne — także sM » e n ry  
ścienne, salonowe, biórowe, budziki t 1 
W łasna  pracownia uskutecznia i sze lk ił 
reperacje sta ran ie  i tan io , miejscową i 
z prowincji. Nowa ta  firma poleca się 
łaskaw ej pamięci P . T . Publiczności. 1742

T  ITKI
p a p l ® r o e o

* f r tp o u ih jh

w cenie od u! 110 i wjiej
906 1'Oleoa pi-ar dw- U

Józefy rnszT isnu
Lwów, u i Tfybanalaka l. 16. II. D.
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